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i Połakomi alokują coraz zacie¬ 
klej, postanowili sprzedać swój 
sprzęt zo żywność. Nic mieli jed 
nok na ta czasu. Widząc samolo¬ 
ty radzieckie, wrzucili wszystka do 
ognia na placu f no którym było 
żydowsko karczma, 

Niemcy za najważniejszą rzecz 
uważali w czasie odwrotu obronę 
dragi w stronę Krokowo. Tymcza¬ 
sem armie zaprzyjaźnione zaczę¬ 
ły otaczać Muchówkę i pobliskie 
wioski. Celem Rosjan było bo¬ 
wiem przedarcie się południową 
slroną wsi* porośniętą lasami, aby 
następnie odciąć .Niemcom dra¬ 
gę odwrotu. Cel ten został osiąg¬ 
nięty i po długiej walce wieś była 
walna. Mieszkańcy mogli wrercoć, 

A kiedy wrócili, * Muchówce byt jui 
potroi tymeioiowel milicji ebywalol- 
skkj zorganizowany priei SCh. Ludiię 
byli głodni* wychudłam i im o rznięci, 
loci no ich fwsitoch malowało »i$ 
wielka lodoić, Syfi biedni I byli boga¬ 
ci, bo wojna imudyta wstyitko, co 
władnymi silamE ld*b T li, nt« »iętqłtiwl, 
gd|i relorma rolna przyznawała im ile- 
miij, która do loj pory nic nnleiala 
do nich, 

Maria Fortuna 
Muchówka 


600 dzieci* pracowników kołchozów w stanicy Dinskiej (Krój Krasnodarśki) 
uczęszcza do otwartej niedawno sikory artystycznej. Ma ona cztery oddziały: ba¬ 
letu klasycznego, tańca ludowego, gry na instrumentach ludowych 1 sztuk pla¬ 
stycznych* Na zdjęciu: lekcja tańca klasycznego, CAF — APN 


8 LflT POŻYTECZNEJ AKCJI 

MALEJE LICZBA 

wmów imm 


WARSZAWA (Inf. wL). Tale wykazuje 
&ię umiejętnością jazdy samochodem, 
a jego syn czy córko zdają egzamin ze 
znajomości ruchu drogowego i biorą 
udział w wyścigach no hulajnodze. 
Punkty liczy się wspólnie. Już trzykrot 
nie taki konkurs organizował poznański 
komitet akcji „Stop! Dziecko na dro¬ 
dze/' W Katowicach na szkolnych ope 
loch odczytywane sq analizy poszcze¬ 
gólnych wypadków drogowych, w któ¬ 
rych poszkodowanymi były dzieci — 

piesi. W Bydgoszczy co roku odbywa 
się konkurs „Czar dwóch kółek", W wo¬ 
jewództwie warszawskim społeczne pa¬ 
trole objeżdżają miejsca i trasy szcze¬ 
gólnie groźne dla młodych pieszych. W 
stolicy młodzież może zdobyć odznakę 
^Zawsze chodzę prawidłowo" po zdaniu 
egzaminu z tego tematu. Wydawane są 
broszurki, podręczniki i ulotki o zasa¬ 
dach poruszania się na drogach. 

Wszystka to przykłady ciekawszych im¬ 
prez organizowanych przez wojewódz¬ 
kie oddziały Ogólnopolskiego Społecz¬ 
nego Komitetu Akcji „Stop! Dziecko 


-- - H I -— — - --■ 

na drodze" - liczny zespól ludzi dobrej 
woli, przedstawicieli wielu instytucji i 
organizacji społecznych, 

3 marca br, w siedzibie Stowarzysze¬ 
nia Dziennikarzy Polskich w Warszawie 
ogłoszono wyniki międzywojewódzkiego 
współzawodnictwa w akcji za rok 1974. 
Pierwsze dwa równorzędne miejsca za¬ 
jęły komitety Warszowa-miasło i War¬ 
szawo województwo. Między zwycięzców 
rozdzielono nogrady o łącznej kwocie 
ponad 1 min złotych, Mają one być 
przeznaczone na dalsze prowadzenie 
akcji profilaktycznych, chroniących mło¬ 
dzież przed wypadkami drogowymi. 

Z satysfakcją można stwierdzić, że od 
ośmiu lat, a tyle już czasu prowadzona 
jest ta akcja, liczba wypadków, w któ¬ 
rych poszkodowanymi są młodzi piesi, 
zdecydowanie zmalało, fep) 


DUŻE 
JEZIORO 
powstanie 
w rejonie Rakowa 

KIELCE (PAP). W rejonie 
Rakowa w woj* kieleckim 
buduje się duży zbiornik 
wodny* Jezioro powstanie 
po przegrodzeniu zaporą 
dopływu Wisły — Czarnej 
Stasiowskiej* 

Woda z jerforu dostarcza¬ 
na będzie na potrzeby rol¬ 
nictwa i przemysłu* Nad 
brzegami zbiornika powsta¬ 
ną ośrodki wypoczynkowe 
dla pracowników kieleckich 
zakładów pracy, (bis)* 


W yzwolenie mojej wsi 

Muchówki ncstąpdo 18 
stycznia 1945 r. Armii 
Czerwonej przyszły wówczas z 
pomocą tajne organizacje, które 
w tych okolicach działały - Ba¬ 
taliony Chłopskie i Armia Kra¬ 
jowa. 

Pan Leon Babrał był dowódcą 
plutonu BCh, Żyje do dziś w na¬ 
szej wsi. Tok wspomina lamte 
czasy; 

— W czasie wyzwolenia więk¬ 
szość mężczyzn pozostało w Mu¬ 
chówce, natomiast reszta ludności 
uciekła da sąsiedniej KrólowkS, 
Niemcy, widząc, że Rosjanie wiąz 


MIĘDZYBRODZIE BIALSKIE Nieco¬ 

dzienne wydarzenie miało miejsce w Międry- 
brodzEu Bialskim (pow. Żywiec), kiedy ta ucz¬ 
niowie ze Sikały Podstawowej nr 1 fetowali na 
apelu szkolnym trzech swoich kolegów - Włod¬ 
ka Walusia, Janusza Pieiesza E Zbyszka Golu¬ 
cha. Włodek, Janusz i Zbyszek są zwycięzcami 
narciarskich mistrzostw Polski juniorów i mlo 
dzików w Wiśle, Zdobyli tam trzy pierwsze na¬ 
grody, startując w biegu no dystansie 3 km* 
Wszyscy trzej mają sławę nic tylko dobrych 
sportowców, ale i świetnych kolegów. Szcze¬ 
gólnym zo ufaniem rówieśników cieszy się Wło¬ 
dek Waluś, który w tym roku został przewodni¬ 
czącym samorządu szkolnego, 

Tadeusz Sporuk 
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10-leini IGOR POtOZKOW - syn 
znakomitej przed laty fyiwiarki 
szybkiej, bohaterki olimpiady w 
InnsbTucku, Lidii Skoblikowej, idzie 
w ślady swojej mamy* Ten uczeń 
trzeciej klasy w jednej z moskiew¬ 
skich Ł ł zkół zwyciężył niedawno w 
masowych „Zawodach nadziel łyż¬ 
wiarskich", 

DJa mnie sukces syno - to dtr 
ża satysfakcja — powiedziała 35-łel- 
nia Lidia Skohltkowa* Igor chętnie 
gra w piłkę nożną, w hokeja, nieźle 
leż biega na nartach. Jeżełi wybie¬ 
rze ostoteczme łyżwy szybkie i io- 
sianie dobrym ponczemstą, będzie 
mi szczególnie przyjemnie, (zpj 
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PODŁO 




ŚWIDWINA 


coraz lepsze 
i tańszej 
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KOSZALIN (PAP)* Spółdzielnio Che¬ 
miczno w Świdwinie (wo j* kosza Emskie} 
od kilku lot specjalizuje się w produk¬ 
cji barwnych płytek podłogowych ze 
sztucznego tworzywa* Początkowa pro- 
dokowano rocznie ok* 300 tys. m sześć, 
płytek, jednak ich jakość budziło po¬ 
ważne zastrzeżenia. Racjonalizatorzy 
Spółdzielni opracowali i zastosowali 
nowe technologie, dzięki czemu koszt 
wyrobu jednej płytki zmalał o kilkana¬ 
ście procent o produkcja powiększyła 
się przeszło trzykrotnie (około 1 min m 
sześć, rocznie}. Kolorowe podłogi ze 
Świdwina cieszą się obecnie wielkim 
zointeresowaTifem przedsiębiorstw bu¬ 
dowlanych z całego kroju, (bis) 













































































































































/fciY przeiłsttttciamy? 


P RZED trtemo loty, * mar¬ 
cu 1972 ręku — Bułgaria, 
Ciechosięwacio, NRD, Poł- 
ska, Węgry i ZSRR iawarty poro* 
zumienie o utworieniu Międiy* 
herodowego Zjednoczenia G&' 
ipodorciego do Spraw Przyrzą¬ 
dów i Aparatury Jądrowej JIMTER- 
AT0M1N5TRUMENT M z siedzibą 
w Warszawie. 


Głównym zadaniem Ziednocie- 
nia jest laspokojanie potrzeb 
krajów RWPG na aparaturę w 
zakresie techniki jądrowej, słu¬ 
żącej m, in, w badaniach nauko* 
wrfcK i energetyce jądrowej, rol¬ 
nictwie, medycynie. 


INTER 


ATOM 


instrument 


Obecny podział pracy pozwą* 
la uniknąć dublowania produkcji 
o rai stwarza korzystne warunki 
dla wymiany doświadczeń r kon¬ 
centracji badań naukowych, 

(obj 


Josip Broz Tito 
w Polsce 


EAt opracowuje więc prognozy 
naukowo-techniczne i projekto* 
wo-konstrukcyjne, bada moiti- 
wości zakupu i sprzedaży licencji 
na rynkoch trzecich, dokonuje 
pod dołu produkcji, współuczest¬ 
niczy w wytwarzaniu nowych 
technik i asortymentów. 

Rok bieżący przyczynia się do 
dalszego rozwoju współpracy. W 
czterech kraj ach - Polsce, Buł- 
gani, NRD i ZSRR powstaną za¬ 
kłady serwisowe iAL W naszym 
kraju taki zakład zostanie utwo¬ 
rzony prawdopodobnie w maju 
br, w Zielonej GÓne. Będą to 
pierwsze przedsiębiorstwa mię¬ 
dzynarodowe w stosunkach go¬ 
spodarczych państw RWPG. 
Obecnie obraduje w Moskwie 
podkomisja prawna RWPG, którą 
ureguluje szereg ich kwestii, m. 
iru prawny status własności mię¬ 
dzynarodowej. 

Wkrótce tez powstanie duży 
joljłod wytwarzający aparaturę 
dla elektrowni jądrowej, w bu¬ 
dowie której szczególnie zainte¬ 
resowana jest m. in. i Polska. 

W ramach lAl opracowano 
5-Ietni plan rozwoju techniki 
jądrowej. Dzięki temu poszcze¬ 
gólne państwa socjalistyczne 
będą mogły tworzyć plany naro¬ 
dowe z sobą zharmonizowane i 
nawzajem się uzupełniające. 

Powstanie Zjednoczenia w 
poważnym stopniu przyczyniło się 
do szybkiego rozwoju techniki 
jądrowej w państwach RWPGj 
czego by nie mógł dokonać ża¬ 
den kraj z osobna. Wynika to 1 
dwóch powodów. Po pierwsze 
jest to dziedzina niezmiernie 
kosztowna r aby osiągnąć rezul¬ 
taty na miarę światową, trzeba 
przeznaczać na nią olbrzymie 
środiL Po drugie, kraje RWPG, 
oprócz Związku Radzieckiego, 
dysponowały dotąd skromnym 
doświadczeniem w zakresie tech¬ 
niki jądrowej. 


POLSKA, JUGOSŁAWIA. Na zapro¬ 
szeni e i sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka 10 marca br, przybył do Polski x 
przyjacielską wizytą prezydent Socjali¬ 
stycznej Federacyjnej Republiki Jugo¬ 
sławii, przewodniczący Związku Komu¬ 
nistów Jugosławii Josip Broi Tito z 
małżonka 


W związku z lq wizytą w Jugosławii 
bardzo dużo mówiona i pisano o Pol* 
sce, W dziennikach ukazały się oko. 
Iicznoiciowe komentarze i obszerne ar¬ 
tykuły. Dziennik „Nedelne Nowosti 
przypomniał, ie było to trzecie spotko- 
nie przywódców Jugosławii i Polski. Fe* 
mat rozmów: stosunki dwustronne, w 
tym dalsze rozszerzenie współpracy i 


•t 




U ^miecie umrl/irt Marti Cu rtc-Skl o iławskiej we Francji wydana mcilat pamiątkowy. Po stronic awersu przedstawi a on purirci naszej 
wielkiej ur/nnpj i Jej podpis a nn rewersie m ilwrt rysunki lymbollpiijtice odkrycia radu t polonu. 


Rok 1970, uznany przez ONZ za rok wałki z rakiem, zapoczątkował wielką kampanię naukowców i lekarzy 
no całym świecie. W BADANIACH NAD TĄ GROŹNĄ CHOROBĄ. GRANICE PRZESTAŁY ISTNIEĆ. Każde 
nowe osiqgnięcie badawcze i lecznicze jest natychmiast przekazywane Światowej Organizocji Zdrowia. 
Zdaniem wybitnego specjalisty w tej dziedzinie, PROF. DRA TADEUSZA KOSZAROWSKIEGO, dyrektora 
instytutu Onkologii w Warszawie — rozwiqzanie problemu raka powinno nastqpić jeszcze za życia naszego 
pokolenia. 



Co to jest nowotwór? 


Ciało ludzkie składa się w 
większości z komórek, W jed¬ 
nym centymetrze sześciennym 
mieści się ich kilka milionów. 
Każda komórko otoczona jest 
błoną wypełnianą płynem, □ 
w środku znajduje się jądro 
komórki złożone z wielkiej 
mosy niteczek zwanych chro¬ 
mosomami. Te z kolei składa¬ 
ją się z setek tysięcy genów. 
Geny zbudowane są z długich 
molekuł ułożonych jok kręte 
schody. Są to molekuły DNA, 
czyli kwasy dezoksyrybonu¬ 
kleinowe, biorące udział w 
procesach podziału komórki i 
przenoszeniu cech dziedzicz¬ 
nych. Komórki cioła ludzkiego 
wzrastają* wyrzucają odpad¬ 
ki, starzeją się i umierają 
jok kordy organizm. Niektóre 
komórki no skutek działania 
rozmaitych czynników zaczy¬ 
nają się rozrastać w sposób 
nienormalny, niszcząc komórki 
zdrowe. Wówczas powstaje 
nowotwór czyli zwyrodniały 
zespól komórek atakujący ca¬ 
ły organizm 1 poprzez krew 


przenoszący się do różnych 
narządów. 


Jakie są rodzaje 
raka? 


Spośród ponad stu posta¬ 
ci tej choroby w Anglii naj¬ 
częściej spotykaną formą jest 
rok płuc, w Indiach — rok 
jamy ustnej, w Australii - rak 
skóry, w Urugwaju — rok prze¬ 
łyku, o w Japonii f w Pol¬ 
sce — rok żołądka. Bardzo 
niebezpieczną t gwałtowną 
formą jest rak krwi, zwany 
inaczej leukemią lub białacz¬ 
ką (zbuntowane komórki szpi¬ 
ku kostnego zaczynają wy¬ 
twarzać niezwykle szybko 
biołe ciałka krwi, co jest za¬ 
bójcze dla człowieka). 


Co powoduje 
tę chorobę? 


Przyczyn jest wiele i nie 
wszystkie są jeszcze dokład- 
zbadane. Najogólniej 


nie 


biorąc, można je podzielić na 
wewnętrzne (np. zaburzenia 
wywołane substancjami che¬ 
micznymi lub długotrwałymi 
stresami, zmartwieniami) i ze¬ 


wnętrzne (np, promieniowa¬ 
nie czy urazy fizyczne, dzia¬ 
łalność substancji zawartych 
w pożywieniu, bakterie i wi¬ 
rusy) . 

Jednym z twórców teorii o 
wirusowym pochodzeniu raka 
jest Polak - prof. dr Ludwik 
Gross - dyrektor Zespołu Ba¬ 
dań nad rakiem w Bron* aod 
Nowym Jorkiem. Pad jego kie¬ 
runkiem wyodrębniono wirusa 
raka u myszy. Możno go uj¬ 
rzeć pad bardzo silnym mi¬ 
kroskopem elektronowym. Jest 
to bardzo doniosłe odkrycie 
dfo całej onkologii (dziedzi¬ 
no medycyny zajmująco się 
leczeniem raka). 

Komunikat Światowej Orga¬ 
nizacji Zdrowia z czerwca 
1973 r. stwierdza, że bardio 
rakotwórcze są czynniki śro¬ 
dowiskowe, a więc np. ubocz¬ 
ne produkty przemysłu: dymy 
t ścieki. 

Jest rzeczą bezsporną i do¬ 
wiedzioną, ie raka płuc po* 
woduje palenie papierosów, 
No 100 osób umierających na 
raka płuc 95 nigdy by go nie 
miało, gdyby nie pofenie. 
Również alkohol jest czynni¬ 
kiem rakotwórczym. Ludzie pi. 
jący często alkohol są 10 ra¬ 
zy bardziej zagrożeni niż nie- 
pijący {rak. jamy ustnej i 
krtani). 


Trzy metody 
leczenia 


Są to właściwie trzy dzioły 
onkologii. Leczenie chirurgicz¬ 
ne polega na usunięciu z or¬ 
ganizmu wszystkich komórek 
raka. Leczenie promieniami 
polega no zniszczeniu tej czę¬ 
ści komórek, które nieprawi¬ 
dłowo się rozrastają, tok jed¬ 
nak, żeby niezbyt uszkodzić 
otaczająca zdrową tkankę. 


Chemoterapia jest na razie 
metodą pomocniczą. Polega 
no podawaniu loków. Nie 
wynaleziono jeszcze leku, któ¬ 
ry uderzyłby tylko w komórki 
nowotworowe nie uszkadzając 
zdrowych. Zdaniem niektórych 
uczonych stanie się ta nie¬ 
długo, 


Co jest 

najważniejsze? 


Wczesne rozpoznanie cho¬ 
roby to podstawowa sprawo 
w jej zwalczaniu. Rak wykry¬ 
ły w pierwszym stadium roz¬ 
woju jest uleczalny i medycy¬ 
no ma w tej dziedzinie coraz 
większe osiągnięcia. Nie da 
się wyleczyć tyłka choroby za¬ 
dawnionej. Dlatego też o- 
gromną wagę przywiązuje się 
do bodań profilaktycznych 


wykrywających najmniejsze 
zwiastuny choroby. 




Polski program 
antyrakowy 




RAPORT 33-OSOBOWEGO 
ZESPOŁU SPECJALISTÓW 


Polska należy do czołówki 
krajów walczących z choro¬ 
bami nowotworowymi* Z ini¬ 
cjatywy ł sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierko, który 
w kwietniu ubiegłego roku 
spotkał się z grupą polskich 
onkologów, powstał już 30 




lUi. J4J 

grudnia 1974 r. kompleksowy ■ 




r 


program działanie, mający na 
celu zwalczanie raka. Opra¬ 
cowało go 33 wybitnych spec¬ 
jalistów różnych dyscyplin ba¬ 
dawczych, Zakłada się w nim, 
że badania pacjentów zmie¬ 
rzające do wczesnego wykry¬ 
wania raka będą obowiąz¬ 
kiem każdego lekarza, □ nią 
tylko onkologów. Przy każ¬ 
dej wizycie lekarz będzie 
zwrocol szczególna uwa¬ 
gę na możliwość Istnie¬ 
nia choroby nowotworowej. 
Już dotychczas — w przypad¬ 
ku stwierdzenia choroby - 
30 procent chorych wyleczo¬ 
no, Wskaźnik ten zwiększy się 
po odpowiednim przeszkole¬ 
niu lekarzy i pracownrków 
służby zdrowia. 






Wielki nacisk kłodzie się na 
badania naukowe dotyczące ■ 
rozpoznawania choroby i spo¬ 
sobów jej leczenia. Minister- 'Ą 
stwo Zdrowia i Opieki Spo¬ 
łecznej ma za zadanie wyko¬ 
rzystać wszystkie istniejące 
możliwości w pierwszej kolej- 
nośct do zwalczania chorób 
nowotworowych* Możliwości te 
znacznie się zwiększą, bo w 
programie no lata 1975 - 
1990 przewiduję się wielkie 
Środki inwestycyjne no budo¬ 
wę zakładów i klinik onko¬ 
logicznych oraz szkolenie le¬ 
karzy. 


. 


Wspólny front 







Kraje socjalistyczne ściśle 
współdziałają ze sobą w tej 
dziedzinie ochrony człowieka* 

Największą placówką na świę¬ 
cie zwalczającą raka jest In¬ 
stytut Onkologiczny Akademii 
Nauk Medycznych w Moskwie, 

skupiający wybitnych specja¬ 
listów i służący swymi do 
świadczeniami innym krajom 

W ramach Rody Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej przygo¬ 
towano wielką kompanię an- 
tyrakową. I tok np. ZSRR spe¬ 
cjalizuje się w chemicznych 
środkach leczenia, Bułgaria 
wypracowuje kompleksowe, 
łączone metody leczenia* Wę¬ 
gry zajmują się farmacją, a 
Polsce powierzono badani 
nad promień ioleoinictwem. 
Od nas się to przecież za 
częło — dzięki Marii SklodoW- 
skiej-Curie, która ofiarowała 
krojowi gram promieniolecz 
niczego radu. 


WACŁAW BI5KO 


‘ 




kooperacji gospodarczej* stosunki 
między ZKJ i PZPR, 


Pisano też, że w dziedzinie koopera¬ 
cji Polska zajmuje pierwsze miejsce 
wśród partnerów Jugosławii, a także, iż 
w ubiegłym roku wymiona towarowa 
między obu krajami osiągnęła wartość 
273 min dolarów i nadal będzie rosło. 


tt 


50-tecie 
Pionierskie} Prawdy 


n 


jj 


ZSRR, Okrągły jubileusz 50-leci a ist¬ 
nienia pisma obchodzi w Kroju Rad 
Pionierska Prawda 1 ', argon komsomol¬ 
ców i pionierów. Pierwszy jej numer 
ukazał się 6 marca 1925 r. Od lego 
czasu nakład gazety z 20 tysięcy eg¬ 
zemplarzy zwiększył się do 9,5 milio¬ 



śtią cieszą się organizowane przez re¬ 
dakcję konkursy na rysunki pod ha¬ 
słem: ,,Mojo Ojczyzna — mój dom". 
Uczestniczą w nich dzieci z przeszło 50 
krajów różnych kontynentów. 


no-uslugowy, ze sklepami, kinem, klu¬ 
bem, świetlicą, żłobkiem. Zbudowana 






zostanie również oczyszczalnio ście¬ 






ków, Realizację tego projektu rozpo- 


; 


W Horyńcu powstaje 
agromiaslo 


częło od budowy pierwszego budynku 


mieszkalnego. 


r ■* , .* 

: - * 




na. 


Na łomach gazety zabierali głos wy¬ 
bitni przywdócy partii i państwa* zna¬ 
ni i najbardziej łubiani przez uczniów 
wychowawcy, pisarze, aktorzy, zasłuże¬ 


ni weterani rewolucji i światowych wo¬ 
jen* czołowi przodownicy procy. Te bo¬ 
gate tradycje gozeto kontynuuje pa 
dzień dzisiejszy. 

,,Pionierska Prawdo*' i jej czytelnicy 
utrzymują tokże liczne kontakty z mło¬ 
dzieżą całego świata. Dużą popularno* 


POLSKA. W Horyńcu, pow, Luba¬ 
czów. o którym pisaliśmy kilkanaście 
tygodni temu* podjęta została budowa 
pierwszego na Rzeszowszczyźnie nowo¬ 
czesnego agromiasta dla załóg kom¬ 
binatu rolniczego. Na początek skła¬ 
dać się onó będzie z 10 bloków, w 
których zamieszka 190 rodzin. Każdy z 
budynków otrzyma pelnokomfortowe wy- 
posożenie Z urządzeniami wodociągo¬ 
wymi, centralnym ogrzewaniem, gazem, 
garażami samochodowymi itp. W cen¬ 
trum powstanie duży ośrodek kulturol- 


Budowa nowoczesnego pod wzglę- 

’ 

dem urbanistycznym 1 komunalnym ag 
romiasta związana jest z komplekso¬ 
wym programem rozwoju miejscowego 
kombinatu PGR, który należy w Rze\ 
szowskiem do przodujących. Gospoda- 
ruje on no obszarze 5300 ha i specjali¬ 
zuje się w produkcji hodowlanej* 


Horyniec, który jest dzisioj. niewielką 
zapuszczana osadą, stoi więc przed 
ogromną szansą. Być może, przy oka 
zji zostanie również rozwiązana spra¬ 
wa cennych źródeł mineralnych, sław 
nych nawet w Szwajcarii, (wp) 














































































Siara, niedużo maszyno, Aż trudna 
uwierzyć, że w dwa miesiące może wy¬ 
produkować tyte* ile przedtem pięć 
rozmaitych maszyn w ciągu roku! Za¬ 
miast brygady do obsługi jej wystarczy 
jeden człowiek. 300-krotnie zmalało 
pracochłonność, której dotqd wymaga¬ 
ło wytworzenie pewnych elementów 
elektrotechnicznych. Noże zastosowano 
tutaj tak doskonałe, ie należy je ostrzyć 
dopiero po wykonaniu 25 min detaliI 
Ta tytka część zalet rewelacyjnych pros 
inżyniera Edmunda Nowoka - maszyn, 
z których każda zastąpić potrafi.., fa¬ 
brykę. Są to prawdziwe wynalazki, 
urządzenia, jakich nigdy dotąd nie 
było* 

NARODZINY POMYSŁU 

Trudno wymyślić dziś nowq obrabiar¬ 
kę. Można tylko udoskonalić te, których 
już używamy. Jak powstały maszyny tok 
odmienne, x gruntu nowe? 

— Potrzeba technologiczna - wy¬ 
jaśnia twórca. Gdy chodziłem po ho¬ 
lach produkcyjnych, widziałem ile za* 
biegów kosztuje wytworzenie np, czę¬ 
ści do magnetofonu. Jedna maszyna 
wycina ogólny jej kształt, druga wy* 
wiercą otwory, trzecia zagina ku górze 
czwarta — Inny fragment w przeciwna 
stronę, piąta wreszcie wykrawa gwint. 
Narodziła się we mnie przeto wizja 
maszyny uniwersalnej takiej, która mo¬ 
głaby produkować szybko, setki rozma¬ 
itych detali., 

Inżynier Nowak postanowił zrealizo¬ 
wać swojq konstrukcję. W Czechowic- 
kieh Zakładach „Kontakt lł , w których 
wówczas pracował, posadzono go o... 


nadużycia. No cóz, maszyna nie mo¬ 
gła powstać z niczego, trzeba było 
zaangażować specjalistów, a przydat¬ 
ność prasy jakoś nie rzucoło się w 
oczy. Rewelacyjną maszynę potrakto¬ 
wano jak złam. No szczęście kontrolo 
z NIK uwolniła Inżyniera ad posta¬ 
wionych zarzutów, Wkrótce, w 1961 r. 
proso uzyskało złoty medal na Targach 
Lipskich. Mimo to, atmosfero nieufności 
w zakładzie stała się nte do zniesie¬ 
nia, Wynalazca zrezygnował z pracy 
choć już niedługa miał uzyskać tytuł 
Mistrza Technik!. 

W „Kontakcie" zabrakło wyobraźni, 
by ocenić korzyści, jakie daje nowa 
technologia. Tymczasem firmy zagrani¬ 
czne składały zamówienia, bo, zaczy¬ 
nały naśladować polskie konstrukcje. 
Należało działać szybko, 

ZAMIAST KONEWEK 

Dzięki staraniom inż, Nowaka w 1967 
roku przy ul. Łopuszańskiej w Warsza¬ 
wie otwarto Zakłady Doświadczalne 
Pras i Tłoczników „Fomor-Hydornat**. 
Brzmiało to szumnie, ale rzeczywistość 
jakie była skromna. Mała hala, prze¬ 
znaczona do produkcji sprzętu ogrod¬ 
niczego i wkoło polo. Dziś stają już 
trzy hale, a czwartą zaczęto budować 
w samą wigilię ubiegłego roku. 

W jednej z nich montuje się goto¬ 
we korpusy pros. KiIkusetkifogramowe 
bloki stołowe wykonano z dokładnoś¬ 
cią do 2—3 mikronów (tysięcznych mili¬ 
metra). 


PRASY, 

KTÓRE PODBIŁY ŚWIAT 

CAŁA 
FABRYKA 
W JEDNEJ 
MASZYNIE 


Jeszcze większej dokładności wyma¬ 
ga wykonanie tłocznika. Tu wymiary po¬ 
szczególnych części sprawdza się pod 
mikroskopem. 

Nic zresztą dziwnego, gdyż tłocznik 
stanowi serce urządzenia. Jest to dwu¬ 
częściowy blok stalowy, zawierający 
setki takich narzędzi jak: stemple, ma* 
tryce, itp. 

Zosoda pracy maszyny jest stosun¬ 
kowo prosta. Stołowa taśmo, umiesz¬ 
czona w bębnie, zostaje przekazana do 
tłocznika. Po odpowiednim, wcześniej* 
szym zaprogramowaniu go, zostają 
uruchomione specjalne noże, które z 


taimy wykrawają potrzebne nam de¬ 
tale, 

POMYSŁ W DZIESIĄTKĘ 

Najnowsze urządzenie i ni, Nowoka 
służy do tzw, dęcia precyzyjnego gład¬ 
kościowego. Znajdzie ona zastosowa¬ 
nie w produkcji monet, medali, kółek 
zębatych do zegarków Itp, Dotychczas 
trzeba było angażować oż trzy maszy¬ 
ny, by wytworzyć dziesięciozłotówkę, 
Teraz wystarczy jedna; krawędzie mo¬ 
nety będą od razu tak gładkie jok 
przedtem dopiero po oszlifowaniu, 

Ronod 70 proc. produkcji Zakładu 
wysyła się zo granicę I to do takich 
potęg przemysłowych jak: Szwajcario, 
Japonia, LfSA. Kupcy stawiają wysokie 
wymagania. Japończyk który przyjechał 
odebrać prasę, sprawdzał pod mikro¬ 
skopem, czy na główce nltu nie ma py¬ 
łu,,. Urządzenie jest tok skomplikowa¬ 
ne, ze polscy specjaliści wyjeżdżają do 
krajów, które kupiły prasy i tom czuwa¬ 
ją nad ich montażem i uruchomieniem. 

Kupują też nasze maszyny kraje 
RWPG. A i polscy użytkownicy np. Fa¬ 
bryka Wyrobów Precyzyjnych im. Karo¬ 
lo Świerczewskiego, nie mogą się ich 
nochwolłć, 5q po prostu niezastąpione 
w przemyśle samochodowym, elektrote¬ 
chnicznym, budowlanym. 

MARIA WRÓBLEWSKA 



„Opiekun 
zieleni'* - 
„Białe 
pogotowie" 
to nowe 
sprawności 
sozologów 
z Jejkowic 


JEJKOWICE (HSI). Działojqcy prcy 
tutejszej szkole od dwóch lat Harcer¬ 
ski Szczep Sozologów skupia przeszło 
200 harcerzy r których głównym zain¬ 
teresowaniem jest ochrona naturalnego 
środowiska człowieka. Organizują wie¬ 
le ciekawych 1 pożytecznych akcji - 
jedną z nich byl „Zielony front", w 
czasie której zdobywali stworzone przez 
siebie sprawności; „Opiekun zie¬ 
leni", „Białe pogotowie 11 , „ Przyja¬ 
ciel pomników przyrody”. Tradycją 
szczepu jest, £e niemal wszystkie z po¬ 
dejmowanych akcji kończą się konkur¬ 
sami na tematy przyrodnicze. Nic więc 
dziwnego, ie jejkowitcy harcerze dys¬ 
ponują sporą wiedzą na ten temat. 
Aby można ją było szerzej wykorzystać, 
postanowili niedawno, ie będą orga¬ 
nizować prelekcje przyrodnicze dla do¬ 
rosłego społeczeństwa. Dwie pierwsze 
- bogato ilustrowane przeźroczami i 
filmami - odbyły się już w kopalni 
„Rydułtowy 11 I w miejscowym GS-ie, 

Praca harcerska sozologów polega 
nie tylko na prelekcjach, w ubiegłym 
roku posadzili oni 12 ha lasu, którym 
do diii pieczołowicie się opiekują, (ml) 




I ZA SĄDZI, ii uiolno jej vytęcej 
niż Innym, bo spotkało ją nie¬ 
szczęście. Karolowi marzy się, 
żeby tuoIno mu było robić tylko to, 
na co ma ochotę. Wypowiedzi na te¬ 
mat ich poglądów były w naszej dy¬ 
skusji — z nielicznymi wyjątkami — 
zgodne. Przyznając Izie prawo do 
serdeczności ze strony klasy mówio¬ 
no bez ogródek — jak to wyraził np. 
Homan S. z Kielc — ie „nadużywa 
ona lego prawa"* Sposób rozumo¬ 
wania Karola oceniano jeszcze 
ostrzej. „Niektórzy myślę — napisał 
Rysiek z Dublina — że tuolność to 
obijanie się po różnych kątach i pra¬ 
wo do nieposiadania jakicfrkolujfek 
obouriązkoto", 

SrćURZMY IEDNAK NA SPRAWI OD 
STRONY OGÓLNIEJSZEJ. JAK ROZUMIEĆ 
SŁOWO „WOLNOŚĆ!” CZY MOŻNA MÓWIĆ 
O WOLNOŚCI BEZ ©GRANICZENI 

Zacząć trzeba od tego, że „wol¬ 
ność” jest pojęciem posiadającym 
wiele znaczeń. Słusznie zwróciła na 
to uwagę Bożena K, z Ostródy: „Pod 
słowem ft wolnoS6 fi rozumiemy wiele 
— może być wolność polityczna, spo- 
łecztuL.." Jest ono w tym wypadku 
odpowiednikiem stów: „niezależ¬ 
ność", „niezawisłość". W takim zna¬ 
czeniu mówi się o wolności, o róż¬ 
nych dziedzinach życia społecznego 
np. w stosunkach międzynarodowych 
— o wolności narodów, w stosunkach 
ekonomicznych — o wolności od wy¬ 
zysku, w systemie prawnym — o za¬ 
gwarantowaniu wolności osobistej 
obywateli, która nie może być ogra¬ 
niczana bez prawomocnego wyroku 
sądu. W podobnym sensie pisał o 
wolności Karol rozumiejąc ją jako 
niezależność od rodziców. Jeszcze 
Inaczej, użyła tego słowa „Myszą" 
pisząc: „Wolność można tnieć w cza* 
sie wakacj i, ferii , tutedy, gdy „odbęb- 
nisz" inne obowiązki w domu — 


sprzątanie, gotowanie 1 jesteś tuoliiy 
od nauki". Chgdzllo jej w tym wy¬ 
padku o swobodę dysponowania 
czasem. 

-Sprawa się Jednak znacznie kom¬ 
plikuje, kiedy rozważamy pojęcie 
„wolności" z filozoficznego punktu 
widzenia. „Myślę, że człowiek w 
ogóle — napisała Ania C, z Warsza¬ 
wy — nte ma prawa do wolności. 
Gdy dorastamy musimy ukończyć 
szkole i nie tylko tę podsfaiuoioą afe 
i inną, a gdy zaczniemy pracotuać, to 
w pracy też mamy obowiązki, a po¬ 
tem jut dom, rodzina...” Pozornie in¬ 
nego zdania jest Janka: , r Wydaje 
mi się, że mimo to mamy prawo wy¬ 
boru. Decydujemy o stoolm życiu. 
Ale po to, by umieć korzystać z pra- 
wa wyboru, trzeba wiedzieć, rozu¬ 
mieć, chcieć sobą JueToinae a nade 
wszystko myśleć," Obie te opinie 
zahaczają o Istotę najstarszego spo¬ 
ru filozofów na temat wolności mię¬ 
dzy zwolennikami fatalizmu i wo¬ 
luntaryzmu. 

FatalJści odrzucali w ogóle możli¬ 
wość podejmowania przez człowieka 
decyzji według swojej woli. Uzależ¬ 
niali całe jego postępowanie od wa¬ 
runków I sil, na które nie ma on 
wpływu. Ich skrajni przeclwnicy t 
wohintaryśel twierdzili z kolei, że 
żadne zewnętrzne przyczyny nie 
mogą ograniczać wolnej woli czło¬ 
wieka, Filozofia marksistowska od¬ 
rzuca oba te poglądy. Stoi na stano¬ 
wisku, które w pewnym sensie wy¬ 
rażają łącznie: listy Anf 1 Janki, oraz 
Oli z Gdańska stwierdzającej: „My¬ 
ślę, że tpolność polega na tym, że do 
pewnego stopnia możemy zrobić co 
chcemy. Ale tylko do pętanego stop¬ 
nia'\ 

Co wyznacza ten „stopień?" Odpo¬ 
wiedź na to pytanie bardzo ułatwił 




Jeden z -największych niemieckich 
filozofów Georg Wilhelm Hegel przez 
postawienie innego pytania: WOL¬ 
NOŚĆ, ALE OD CZEGO? WOL¬ 
NOŚĆ, ALE DO CZEGO? Wolność 
„od czegoś 111 — to wolność woli w ta¬ 
kim zakresie, w jakim nie oddziałują 
na człowieka przeróżne czynniki 
wpływające na jego postanowienia. 
Wolność „do czegoś" — to wolność 
działania w takim zakresie i w taki 
sposób, w jaki możemy osiągnąć za¬ 
mierzone rezultaty* 

Wolność woli ograniczają więc 
poglądy moralne człowieka zakazu¬ 
jące mu czynienia tego, co uważa za 
złe, brak odpowiedniej wiedzy po¬ 
zwalającej się zdecydować na coś, 
charakter człowieka np. bojaiUwość, 
Wolność działania z kolei określają 
ramy wyznaczone przez — naukowo 
stwierdzone, niezależne od człowie¬ 
ka — prawa rządzące światem przy¬ 
rody 1 życiem społecznym. Wielu u- 
sllowało wynaleźć „perpetuum mo¬ 
bile" i nikomu się to nie udało, po¬ 
nieważ takie urządzenie musiałoby 
działać wbrew prawom fizyki. Nie 
można zlikwidować wyzysku robot¬ 
ników w kapitalizmie bez likwidacji 
kapitalizmu, bo na prawie do tego 
wyzysku opiera swoje funkcjono¬ 
wanie gospodarka kapitalistyczna. 

Ceniąc wolność Jako jedną z war¬ 
tości koniecznych dla dobra samo¬ 
poczucia każdego z nas, musimy so¬ 
bie uświadamiać te właśnie ograni¬ 
czenia. I pamiętać o jeszcze jednym: 
nie każda wolność może być uznana 
za coś dobrego i moralnego. „Mo¬ 
ralna ocena wolności — jak pisze 
prof. Henryk Jankowski — będzie 
się kształtowała odpowiednio do od- 
potoiedzć na pytanie, do czego ta 
ujoinosć sUiiy ,ł . 

Karol chciał korzystać z prawa do 
wolności nie licząc się z tym, że 
brak choćby podstawowego zawodo¬ 
wego wykształcenia czyni go Jed¬ 
nostką mało przydatną społeczeń¬ 
stwu. Iza wykorzystuje swoje nie¬ 
szczęście dla wymuszania nlenależ- 
nych jej przywilejów, chce z tego 
tytułu żyć troszkę kosztem innych. 
Mieliście więc rację odmawiając Im 
w tej dyskusji prawa do takiej wol- 

JERZY MAJKA 
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czele” stoi czwórka o 
sekcji naukowej. Miel 
mogąc słabszym ucz 
; Ich pomoc ogranicza 
do dawania odrablon 
podpowiadano przy 
\ podawaniu ściągów*! 
1 sówkach. Drugo grup 
no dwa obozy: dzt 
kontra chbpcy Mimo 
mień sq najbardziej 
pomagają nauczyciele 
nicowaniu iyeto klasa 
aa grapą lyle no 

















































O D liiiMAj najstarsi młe$Łfcanc:y Cic- 
Udii przekazują młodym siarą te- 
gęmlę o królu Kaiimicnu Wielkim, 
ktor> jadąc te isląska do Krakom a. zatrzy¬ 
mał się m krotki posłuj. ..Tu my obozować 
będzie tu — pouMzUl kruk wskazując na 
W4picnne wzgórz* wznosów się nad oko¬ 
lica — a urn — obróci! się u stnwmlmiach. 
sporej-ująć na usiany pagórkami równinę 
— niech obozuje czelad/', Odtąd wt-dlug 
legendy na miojse*kh wsk^Lmych prze/, 
kroki Kazimierza powstały dwa miadn: 
Będzin i Czeladź, Jednak najstarsze 
wzmianki o Czeladzi sięgają jelcze bar¬ 
dziej odległych lat nli czasy Kazimierza 

Wielkiego. 

PANORAMA 

Początkowa CzeJadz b>ta grodem i dopie¬ 
ro S00 lat temu uzyskała prawa miejskie, 
Wiefe lat mieszkańcy miasta poświęcili d£p 
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ć ^ CZELADZKI 

ŚWJTA WGVCH 

CANALETTO 


zen i u do osiągnięcia pełnego rozwoju prze¬ 
mysłu i kultury. Ich praca najpełniej uwi¬ 
doczniła się dopiero po II wojnie światowej 
I osiągnęła punkt szczytowy pod koniec ob¬ 
chodów XXX-lecia PKL- 
Czeladź można śmiało nazwać miastom 
przemysłowym Znajduje się tu jeden z oś¬ 
rodków przemysłu górniczego, powstają o- 
środki kulturalno-oświatowe, rozwija się 
nauka. Z pradawnych czasów pozostało jej 
tylko legendarne położenie — wśród nie¬ 
wielkich wzniesień i pagórków. 

Tysiące dachów, wysokie gmachy, lśnią¬ 
ce bielą murów, nowocześnie urządzone 
place zabaw dla dzieci otoczone żywą trys¬ 
kającą zielonością- Duży pawilon handlo¬ 
wy" w dzień upiększony dekoracjami, nocą 
rzuca ją cy jasny odblask kolorowym świa¬ 
tłem neonów, mniejsze sklepy umieszczo¬ 
ne w dość wysokich budynkach, kuszą szy¬ 
kownymi wystawom L Ogromny trzyskrzy¬ 
dłowy szpital miejski. Duży budynek kino¬ 
wy* często wieczorami otoczony miejscową 
młodzieżą. Obok przestronny gmach biblio¬ 
teki miejskiej. Piękny park z amfiteatrem: 
w zimie otulony śniegiem zastępuje niektó¬ 
rym „te góralskie lasy", latem jest przysło¬ 
wiowym „odpoczynkiem za mJastera 1 *. Nowe 
szkoły* jasne, szerokie, coraz bardziej no¬ 
woczesne. Zabytkowy dom z podcieniami. 
Gościł w nim F. Dzierżyński Ogromny bu¬ 
dynek Urzędu Miejskiego ozdobiony zega¬ 
rem % kurantem, I wreszcie już z daleka 
widoczne pasmo dymu z kopalnianych ko¬ 
minów. W ^Czerwone] Gwardii" — naszej 
czeladzkiej magazynieree i sprzedawczyni 
węgla “ praca wre w dzień i w nocy, 

KTO TO UTRWALA? 

Na pierwszym piętrze niewysokiego sza¬ 
rego budynku, zaplątanego w rój małych 
kamieniczek, ustawionych półkolem wokół 
rynku, mieści się nieduże mieszkanie arty¬ 
stką odtwarzającej w rysunkach dzieje Cze- 
ładzi Pan! MAKIA NOGA JO W A jest jedy¬ 
nym dokumentalistą miasta. Po drewnia¬ 
nych skrzypiących schodach wdrapuję się 
na górę. Pukam, drzwi otwierają się i o- 
kaznje się w nich sympatyczna, starsza pa¬ 
ni Tak, to ona. 5 zer okiem gestem zapra¬ 
sza do środka. Siadam w głębokim fotelu 
zaraz przy wejściu i rozglądam się wokół 
W pokoju pachnie suszonym rumiankiem. 
Cale ściany zakryte są obrazami Zresztą 
nie tylko ściany, bo i podlega, szafki stoli¬ 
ki Obok stoją pędzie f palety farb. Obrazy 
ukazują przede wszystkim XY Itr-wieczną 
Czeladź. Domy mieszczańskie z podwójnym 
dachem, kościół, ciasne uliczki. Obok wi¬ 
dać pejzaże, kwiaty. 

— Lubię malować — mówi p* No pa jawa. 
Czeladź najbardziej, choć nie urodziłam się 
w niej. Lecz przez 53 lata mego tu żyda 
pokochałam ją. 

Na stole pojawiają się pliki papierów, li¬ 
sty od dawnych wychowanków (p, Maria 
TT lat pracowała w bibliotece), gazety, gdzie 
pisano o naszej czeladzkiej artystce* dy¬ 
plomy od władz, podziękowania 3 pochwa¬ 
ły za dorobek malarski przedstawiający 
miejsca walk partyzantów śląskich oraz za 
działalność w czasie wojny (p, Nogajowa 
przesyłała Innym [ przechowywała w do¬ 
mu polskie książki). Co rok oglądamy jej 
obrazy w bibliotekach najbliższych mlcfs- 
eowoścl Mimo podeszłego wieku malarka 
jest ławnikiem. Należy do Ligi Kobiet oraz 
Związku Bibliotekarzy, utrzymuje kontakt 
z organizacją „Wisła” na Syberii w ZSRR, 
Przesyła tam swe obrazy I wiadomości o 
Polsce. Dzięki niej fmlę Czeladzi powoli 
dociera do tak odległych zakątków świata. 
Na koniec starsza pani rozglądając się po 
mieszkaniu mówi; „Ciasno tu. Przydałaby 
się pracownia, ale w swoim kącie najle¬ 
piej^ Myślę jednak, źe przeniosłaby się* 
gdyby władze jej to zaproponowały. Zasią¬ 
gu le na to* Jest przecież czeladzkim Cana- 
fetfo, 

BARBARA GRUSZKA 
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Ta*<j prccęfrrrrc tiiycmą mogą wykonać pod kierownictwem nouciyciulc fiiyfci ueintowi* Uaidtl 
irfceły. 


- T<j iwicElńą mapi; niebo wykonałem jam i papierowego pudlo Wlffioc* 
nienego drewnianymi listewkami - mówi Zdencit Mratck, 



S ZKOLĄ podstawowa w Re 
kyczanach (CSRS) wygląda 
zewnątrz jak większość nowo 
wybudowanych budynków szkolnych. 
Kryje jednak w sobie cos nierwyk- 
lego - nietypową procownrę fizycz¬ 
ną. 

Jest to wiotkie laboratorium, w 
którym każdy z 30 uczniowskich sto* 
lików to„* samodzielno miniaturowa 
pracownio. Stół młodego badacza 
zjawisk fizycznych składa się z naj¬ 
różniejszych zestawów umieszczonych 
w plastykowych pudłach, modeli i 
przyrządów przystosowanych do 
przeprowadzania doświadczeń z za¬ 


kresu elektrotechniki, mechaniki, 
termodynamiki i optyki. Pod ściano- 
mi sofi laboratoryjnej umieszczo¬ 
nych jest dziesięć aparatów projek¬ 
cyjnych skierowanych na wielki bia¬ 
ły ekran. 5a one skonstruowane i 
zaf nstalowane tok, aby w każdej 
chwili każdy i niob mógł być zdol¬ 
nie uruchomiony przez prowadzące¬ 
go zajęcia nauczyciela. Stół kieru¬ 
jącego lekcją wygfądo jak pulpit 
sterowniczy w zakładzie przemysło¬ 
wym. Jest tu również stereomagTieto- 
fon, stereoadapter oraz urządzenia 
pozwalające na równoczesną łącz¬ 


ność i poszczególnymi stolikami 
uczniów. 

Wszystko to jest dziełem członków 
astronomicznego i cybernetycznego 
zastępu pionierskiej drużyny przy 
szkole w Rokyczonach. Wszyscy ci 
zapaleńcy sq odznaczeni odznaką 
Młodego Technika i znani ze swej 
działalności z audycji telewizyjnych 
i radiowych. Co roku zbierają na¬ 
grody na Ogólnokrajowych Wysta¬ 
wach Technicznych Twórczości Mło¬ 
dzieży, Nauczycielem, pod którego 
kierunkiem młodzi astronomowie i 
cybernetycy pracują i uczą się jest 


Jaxoslav Brej cha — organizator i 
współtwórca unikalnego labora¬ 
torium szkolnego, w którym często 
praktyko wyprzedza teorię. Np. nair 
czycief nie przedstawia uczniom za¬ 
sad działania dźwigni a daje da 
rozwiązania konkretne zadanie na 
ten temat do którego uczniowie sa¬ 
mi wybierają odpowiedni zestaw 
przyrządów, Przeprowadzający do¬ 
świadczenie sami też wyciągają po¬ 
tem wnioski t uogólniają je. Obec¬ 
nie młodzi zapaleńcy „rozgryzają” 
wcale nieprosty problem kwadro* 
fonii. To ko lekcja fizyki - to zaba¬ 
wo i przyjemność. fitihi 


JUTRO ZACZYNA SIĘ DZIŚ 





T YRNOWG - miasto, które¬ 
go nie zapomnę tok łatwo. 
Może wcale. To byl mój 
pierwszy kontakt z Bułgarią, 
Przyjechałem tutaj wieczorem. 
Długo kluczyłem wąskimi uliczkami 
pnącymi się w górę i spadającymi 
za chwilę w dół, nim znalazłem 
właściwą drogę do hotelu no Świę¬ 
tej Górze. Z okien mojego pokoju 
mogłem oglądać nocną panoramę 
miasta, Ale dopiero w dzień zoba¬ 
czyłem je w całej krosie. 

Domy rozlosowane amfiteatralnie 
no zboczach trzech skalistych pół¬ 
wyspów sprawiają wrażenie przyle¬ 
pionych jaskółczych gniazd, W dole 
wije się między nimi rzeko Jonłro, 
a w górze, no wysokim stoku, widać 
mury dawnego zamku carów bułgar¬ 
skich — Corewec. 

Zjadłem śniadanie i szybko ru¬ 
szyłem na zwiedzanie miasta. Wśród 
krętych uliczek, wokół których stoją 
ciosno, jeden przy drugim, obrosłe 
winoroślą domy, zgubiłem się, nie 
mogąc zaoleić właściwej dragi 
Stałem więc przez chwilę na jed¬ 
nym z niewielkich placyków, luz ko¬ 
ło drewnianej, spowitej w zieleń cer¬ 
kiewki i patrząc no mopę r starałem 
się zlokalizować miejsce w którym 
się znalazłem. Ta nic było proste. 
Miasto jest kifkupoziomowe. o ulice 
tuż przy samej rzece nie zawsze ma¬ 
ją tabliczki z nazwami. Gdzie je¬ 
stem? 

Kiedy tak stałem dłuższą chwilę, 
ktoś podszedł do mnie z tyłu i do¬ 
tykając lekko romienio, spytał: „Czy 
mogę w czymś pomóc?' T 

Odwróciłem srę. Za mną stał nie¬ 
wysoki trzydziestoletni mężczyzno w 
jasnym garniturze z teczką pod pa^ 
cha, 

— Tak - odrzekłem - szukam dro¬ 
gi na Corewec. 

— O, to dobrze się składa. Właś¬ 
nie idę w tamtym kierunku. 
Przeszliśmy kilkaset metrów. Nie" 
mojomy byl człowiekiem rozmow¬ 
nym, Po kilku minutach wiedziałem 
jui, że nazywa się Kosta Sojadżl- 
jew, prowadzi zakład mechaniczny, 
ma zonę. dwoje dzieci i najnowszy 
typ „Zaporożca*', Jok no przelotną 
znajomość, dowiedziałem się wiele, 

\ kiedy myślałem, £e Kosta, poka¬ 


zawszy mi właściwa drogę, pójdzie 
w swoją stronę, on wziął ode mnie 
przewodnik f zobaczywszy, że o Ca- 
rewcu jest w nim tylko jedno stro¬ 
na. zadecydował: 

— Ta niewiele. Ja opowiem ci 
więcej, I nim zdążyłem cokolwiek 
powiedzieć, poprowadził mnie pod 
górę do zwodzonego mostu, prze¬ 
rzucanego nad przepastnym urwi¬ 
skiem, 

Słońce stało już wysoko, a my 
chodzil iśmy jeszcze po co rawskich 


muroch, wskrzeszając historię cesa¬ 
rza rzymskiego Boldwina, ktirego 
uwięził tutaj bułgarski car Kało jon 
w 1205 r, po bitwie pod Adria no- 
połem. 

Kosta byl w swojej opowieści tok 
sugestywny i tok wiele znał faktów, 
że patrzyłem na niego z niemałym 
podziwem, Ale gdzieś po dwóch go* 
dżinach wędrówki wokół murów 
zaniepokoiłem się na dobre. — Ko¬ 
sta - spytałem — nie musisz iść do 
pracy? 

— Człowieku, nie szedłem do pra¬ 
cy, mam urlop. Umówiłem się tylko 
z przyjacielem, ale on nie będzie 
miał za złe, że się spóźnię. Spotka¬ 
łem przecież ciebie. Gość, i to z za* 
granicy, ta sprawa ważniejsza, 
Zresztą, pójdziesz tam chyba ze 
mną,,. 

Bo, jakie mógłbym w tym mo¬ 
mencie odmówić? 

Kosto poprowadził mnie więc w 
dół Tym owo. Na wąziutkich, krętych 
uliczkach panował chłód. Pod jed¬ 
nym z domów dwóch staruszków, ra¬ 
cząc się winem z dzbana, grało za¬ 


pamiętałe w karty, fm bliżej rzeki, 
tym piękniejsze wydawało mi się 
Tyrfiowo. Zaglądałem no podwórza 
domów. Wszędzie wisiały nad nimi 
zasłony winogron. Akufat spadł 
deszcz, gdy wchodziliśmy do ogród¬ 
ka pnzyjadela Kosty, Iwana Stojo- 
nowa. 

— Iwan, prowadzę ci gościa! — 
zagrzmiał Kosta. 

Juz spodziewałem się marsowej 
miny przyjaciela i wymuszonych 
uśmiechÓLW, kiedy na próg wyszedł 


Stojąnow. Przywitaliśmy się tqk, jak 
byśmy znali się co najmniej kilka 
Jat. Pani domu, Błaga Staja nowa, 
zokrzątnęło się zaraz kolo stołu, po* 
łożyła obrus, postawiła wino, a za 
pół godziny poczęstowała wystaw¬ 
nym obiadem: tełesz-ka wareno, 
kebapczeta, piwo, kukurydziany 
chleb i szopsko sałata, 

A kiedy już zapadł wieczór i wie¬ 
dzieliśmy o sobie niemal wszystka, 
spytałem nieśmiało o powód tej aż 
tak Wielkiej życzliwości, której ad 
rana zaznawałem. 

Kosta w pierwszej chwili nie zro¬ 
zumiał a potem popatrzył na mnie 
uważnie 3 jak opornemu uczniowi, 
wytłumaczył: — Wasz język podobny 
do rosyjskiego, rosyjski da bułgar¬ 
skiego, znaczy się Słowianie; dusza 
jednaka, serce jednakie. 

I rzeczywiście, mówiliśmy tak 
śmieszną mieszaniną słów pcfsko- 
bulgarsko-rosyjsklch, że chyba tyl¬ 
ko biegły językoznawca mógłby to 
wszystko rozszyfrować, 


Wracając do hotelu, myślałem, 
sobie, że po prostu miałem szczęś^' j 
cle poznać wyjątkowego człowieka. 
Następnego dnia jednak trochę 
zaspałem i spóźniłem się na auto¬ 
bus do Haskowa. Wyszedłem więc 
na szosę, by dotrzeć do celu auto¬ 
stopem* 

Nie czekałem długo. Trafił się 1 
prek-up. ł tak jok wczoraj, już po 
piętnastu minutach znałem wszyst¬ 
kie dane personalne kierowcy. Ma- 
tej zoś zatrzymał się gdzieś w szcze¬ 
rym polu 1 wskazując czerwone, 
ogromne brzoskwinie. niemal mi 

nakazał: „Rwij, ty jesteś gościem,./' 

r 

A kiedy wjechaliśmy na kręte 
serpentyny i po drodze pełnej emo¬ 
cji 1 pięknych wlddków zatrzymaliś¬ 
my się w Szipce no odpoczynek, on 

-TM 

postanowił być moim przewodnikiem 
i opowiedzieć mi o walkach, jakie 
toczyły się lulaj i tureckim ner 
jeżdźcą. Ten prosty kierowca zadzi¬ 
wił mnie, tok jak zresztą później 
Większość Bułgarów, świetną znajo¬ 
mością historii swojego kraju. 

Kiedy zaś znalazłem się wresz¬ 
cie w Hoskowie w mieszkaniu mego 
kolegi ze studiów, bułgarskiego so¬ 
cjologa, wśród kolejnych dowodów 
sympatii, jeszcze raz powróciłem do 
źródeł gościnności Bułgarów, 

— Pięć wieków tureckiej nlewołl 
— powiedział mi wówczas Todor - 
zaważyły bardzo na charakterze na¬ 
szego narodu. Osamotnieni, w ta¬ 
jemnicy kultywowaliśmy swą narodo¬ 
wość. Brok nam było zawsze przyja¬ 
ciół — nawet pa odzyskani u niepod¬ 
ległości w 187B roku, kiedy to stale 
wciągano nas w rozmaite rozgrywki 
między wielkimi mocarstwami. Dla¬ 
tego przyjaźń narodów nie jest dla 
nos abstrakcją* Potrzebujemy jej l 
cieszymy się, źe ją dziś mamy* Więc 
nie zdziw się, jeśli ktoś znowu za" 
prosi dę da swojego domu.. 


SPOTKANIE 
NA CAREWCI 



























J ESZCZE dwa lata temu 
Felicja Kinderówna była 

mało znaną zawodniczką! 
i mało znanego kluba — KKS 
Kluczbork. Czasu no trening 
miota niewiele* ale za to zapału 
do uprawiania ulubionego spor: 
tu jej nie brakowało. Godziła 
więc jakoś pracą w magazynach 
PKP t czas przeznaczony na tre¬ 
ning z procą na roli* bowiem 
musiało jeszcze pomagać rodzi¬ 
com, I tak codziennie* aż przy¬ 
szły pierwsze sukcesy. Danielą 
Jaworską* znakomitą osiczepni- 
erką* po raz pierwszy pokonała 
w 1573 roku* w czasie razgry- 
wek ligowych. Radość z odnie¬ 
sionego sukcesu zmąciło trochę 
niezbyt przychylne przyjęcie jej 
przez organizatorów imprezy. No 
cóż* było przecie! nie znaną za¬ 
wodniczką z Kluczborka**. No 
kolejnych ligowych zawodach 
ponownie doszło do konfrontacji 
tych dwu utalentowanych o$z- 
czepncczek, Kinderówna i tym 
razem odniosła zwycięstwo, □ 
wynik jakt wtedy osiągnęła był 
lepszy, a ponad cztery metry od 
jej rekordu życiowego. 

W 1967 raku 1ó-letniq Feli¬ 
cję przyprowadził do KKS Klu¬ 
czbork ówczesny nauczyciel wf* 
a obecnie dyrektor szkoły w jej 
rodzinnej wsi Kaniowie, Wpraw¬ 
dzie nie osiągała wtedy rezul¬ 
tatów sportowych, które by jq wy¬ 
różniały z grona rówieśniczek, 
□Je doświadczony wychowawca 
dostrzegł w niej nieprzeciętny 
talent sportowy. Bez fachowej 
pomocy I chociaż średnich wa¬ 
runków treningowych mógłby się 
zmarnować. Tak więc Felicja tra¬ 
fiła do klubu sportowego z 
prawdziwego zdarzenia, a dzień 
(en stał się początkiem jej kar¬ 
iery sportowej. Początkiem, bo 
nie od razu rzucała oszczepem, 
Trener Zbigniew Wojnarowski był 
cierpliwy i uczył cierpliwości 
swoją wychowankę. Skakała 
więc wzwyż i w dal biegało 
400 metrów I wykonywała różne 
ćwiczenia siłowe. Dopiero w 
dwa lata ad przyjścia do klubu 
wzięło oszczep do ręki i... zdo¬ 
była mistrzostwo województwa 
opolskiego juniorów. Osiągnięty 
w tych zawodach rezultat 41.08 


m nie należał do rewelacyjnych, 
I Felicjo wytrwale trenowało po¬ 
prawiając siłę I technikę wyrzu¬ 
tu, Rezultaty uporczywego tre¬ 
ningu nie dały na siebie długo 
czekać, W roku 1970 uzyskuje 
odległość 44.12 m, w 1971 — 

46.24 m, w 1972 - 50,06 m, a w 
1973 — 53.92 rti. Posiadała już 


speców* wodzirejów słynnych klu¬ 
bów* którzy zapragnęli włączyć 
fCinderównę do grana swoich ia- 
wodnikćw. Posypały się więc po¬ 
nętne propozycje, ale ona po¬ 
zostało wierna swojemu uProwin- 
cionaJnermi" klubowi w Klucz¬ 
borku. Wsiąk tu zainteresowano 
się jej talentem, stworzono wa- 


POlSKfE NADZIEJE NA MONTREAL 

OSZCZEPNICZKA 


z „prowincjonalnego 

klub u... 


ff 



wtedy w swoim sportowym dorob¬ 
ku dwa zwycięstwa nad świetną 
rywalką Danielą Jaworską. 

Nagle nazwisko wiejskiej dzie¬ 
wczyny i Kaniowa stało się po¬ 
wszechnie znane, a sama jego 
właścicielka dostrzeżona! Teraz 
znalazło się wielu sportowych 


runki jego rozwoju* tu nauczono 
sportowego abc i wspólnie z mq 
przeżywano gorycz porażek i ra¬ 
dość sukcesów. Nie! Tego klu¬ 
bu Felicja opuścić nie chce! 
Warunki do treningu dziś ma 
w nim lepsze niż kiedyś* tu tez 
prowadzi treningi z młodzieżą* 
taką do której i ono kiedyś na¬ 


leżało* pragnącą uprawiać sport 
Poza tq pracą \ oszczepem nie 
widzi świata* 

Przed Kinderówną-droga no 
rzymskie mistrzostwa Europy wy¬ 
dawała się być otwarta* Tymcza¬ 
sem musiała stanąć jeszcze do 
konkursu krajowego* Zakończy! 
się on trzecim, sensacyjnym zwy¬ 
cięstwem Felicji nad Jaworską 
Osiągniętym w tym konkursie wy¬ 
nikiem 63.08 m pobiła ustano¬ 
wiony przez Ewę Gryziecką w 
1972 r. rekord Polski, który przez 
krótki okres czasu był nawet re¬ 
kordem świata! Tym razem nie 
mogło być już wątpliwości — Fe¬ 
licja jak burza wtargnęło do 
grona najlepszych oszczepniczek 
j pojedzie do Rzymu! Nie zaw¬ 
sze jednak wszystko układa się 
pomyślnie. W czasie konkursu 
Kinderównle odnowiła się kontu¬ 
zjo mięśnia grzbietowego* a już 
w Rzymie, w czasie treningu — 
kontuzja łokcia. Nietrudna so¬ 
bie wyobrazić co przeżywało na¬ 
sza zawodniczka* gdy stała się 
jasne, że na dobry wynik nic 
mo co liczyć. Mimo bólu posta¬ 
nowiła jednak walczyć* Może po¬ 
myślała wtedy o znakomitym na¬ 
szym lekkoatlecie Józefie Szmid- 
tde* który z kontuzjowaną nogą 
sięgnął po złoty medal olimpijs¬ 
ki.,. Do finału zakwalifikowała 
się Jednym rzutem - 56,10 m, 
Stanęła na rozbiegu do finało¬ 
wego rzutu. Jakie bardzo prag¬ 
nęła wygroćJ Ale przecież to 
niemożliwe,.. Wyrzucony osłabio¬ 
ną kontuzją ręką oszczep poszy¬ 
bował na odległość 57*02 m. 
Felicjo zajęła ostatecznie szós¬ 
te miejsce, ale przegrała jak na 
prawdziwego sportowca przysta¬ 
ło. 

Powrót da kraju i.*, długo¬ 
trwałe leczenie. Ale nawet w 
sanatorium Kinderówna nie re* 
lygnuje z treningu - biega po 
parku* Od stycznia rozpoczęta 
normalny trening* Jeszcze w tym 
roku pragnie osiągnąć normalny 
swój poziom rzutów, w granicach 
60 metrów, by w roku igrzysk o- 
limpijskith osiągnąć aż 64—65 me¬ 
trów! Być może dorzuci oszcze¬ 
pem do olimpijskiego podium*.* 

RYSZARD RATAJCZYK 




Zawsze ml się wydawało* że 
różne konkursy i wyścigi to fajna 
rzecz. Człowiek chce.*., przesko¬ 
czyć tego drugiego i som skocze 
wysoka. Np, jak zabrałyśmy się 
kiedyś z Jagodą do szycia sobie 
bluzek z falbankami* to pewnie 
każda z nas rzuciłaby tę rabatę 
do kąta po paru pierwszych pró¬ 
bach. gdyby nie świadomość — 
dlaczego ja mam być ta gorsza, 
to co nie umie?! Może lo było I 
niezupełnie ładne uczucie (i zaz¬ 
drość* i zarozumiałość)* ale efek¬ 
ty tego wyścigu były pożyteczne 
— obie mamy bardzo fajne bluz¬ 
ki. 

>h 

Takie więc było maje zdanie o 
wyścigach i konkursach dotych¬ 
czas, Teraz zaczyna ml się ono 
nieco zmieniać. Powodem tej 
zmiony jest najbanalniejsze iy* 
cie* Normalka. Wiecie* że do 
szkół średnich nie ma egzami¬ 
nów, ale obowiązuje konkurs 
świadectw, A my jesteśmy już w 
ósmej kłosie i dobiegamy fini¬ 
szu. Ostatni semestr, ostatnie o- 
ceny* zażarta walka a to, żeby 
były one jak najlepsze* 

Nie wiem, jak jest w innych 
klasach ósmych* ale u nas sytu¬ 
acja zrobiła się prawie nie do 
zniesienia. Nawet ci, dla których 
przez całe osiem lat największym 
szczęściem była trójka i Lzw* 
święty spokój, wychodzą teraz ze 
skóry* aby ten stopień podsko¬ 
czył choć o jeden w górę, a mo¬ 
że f o dwa*,, 

Z jednej strony to nie ma chy¬ 
ba w tym wszystkim nic złego — 


b© ambicja bycia dobrym uc 
nśem zawsze było przez wszys 
kich na około wysoko w nas* 
nioch, ceniona, ale z drugie 
strony.*, Z drugiej strony zrobi- 
liśmy się wszyscy jacyś tacy..* no. 
dla lepszego stopnia gotowi jes¬ 
teśmy do czegoś* ca jeszcze pół 
roku temu do głowy by nikomu 
nie przyszło. Bo w wyścigu tym 
chodzi nie tylko o to. ieby sto¬ 
pień był jak najwyższy, ole głów¬ 
nie o to, żeby był najlepszy spo¬ 
śród stopni pozostałych kolegów 
To znaczy, żeby Ich stopnie były 
gorsze. To jest rozumowanie lo¬ 
giczne - wśród powadzi dwój 
jedna trójczyna lśni wielkim bla¬ 
skiem, ale wśród samych piątek* 
ta i czwórka z plusem maże być 
zwyczajną mizerią* 

W związku z tym w naszej ko¬ 
leżeńskiej dotychczas klasie za¬ 
częły się dziać różne historie — 
specjalnie nieprawidłowe pod¬ 
powiedzi. skarżenie jeden na 
drugiego* ze ktoś jest nieprzygo¬ 
towany (a nuż dwóję oberwie? 1), 
absolutna niechęć do jokiejkof~ 
wiek pomocy* pomocy koledze 
czy koleżance.,* Dosłownie aż 
strach bierze* bo jesteśmy niemal 
jak... dzikie koty* 

Wielki wyścig trwa. Emocjonu¬ 
jący* Bądź co bądź stówka jest 
wysoka, ale zachodzę w głowę* 
dlaczego te emocje doprowa¬ 
dzają do takiego dzikiego sta¬ 
nu?! Przecież każdy z nas nie¬ 
raz już w czymś tam, z kimś tam 
konkurował* a teraz***. Bo ja 
wiem..,.?| 

Magda 
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P 01 o tlało. W Łolfijnych padach zawsx« robimy 
na pociqtkn 2 oczko lońcutika ,,w pOMia* 
lnu 1 ' i doplaro wkluwamy kolejna słupki pod 
oczko IcAcunko z poprzedniego rzędu. Uwa¬ 
go! wysokość nitki narzucono] 3 wyciągnięte) 
musi być taka sama. inaczej słupki będą sfę 
wam *,przewracać". 


Ponieważ ściegi-słupkowe kryją nieograni¬ 
czone wprost możliwości kombinacji, pokait 
wam dwa rodzaje ciekawych wzorów - fodelk 

i wachfariykdw. 


JODEŁKA 


scidg len wykonuje się w następujący spo¬ 
sób: t rząd - pól słupki, 1! rząd - wkluwamy 
w pierwsze oczko rządu pćfiłupkowego dwa 
słupki* omijamy następna jogo oczko, znowu 
wkluwamy dwa słupki w jedno ociko lid**. 
W kolejnych rządach te dwa słupki wkluwa¬ 
my w środek słupków 1 poprzedniego rządu. 


ZADANIE S: przećwiczcie słupki, które two¬ 
rzą następujący wzór drobinki {kropeczkami 
oznaczone tą na schemacie oczko łańcuszka, 
kreską pionową - słupki). 

Na wszelki wypadek podoje opli: 22 odka 
łańcuszka* l rząd — 32 słupki, II rząd - 2 
slup,, 2 oei. łoóc*, 2 kolejne słup. wkłute w 
3 I 6 głupek poprzedniego rządu* znów 2 ocz¬ 
ka laAc. Hd. (II rząd — głupki wkluwamy w 
ilupkl poprzedniego rządu* oczka łańcuszka 
robimy nad oczkami poprzedniego rządu. 


SZKOŁA 'om 

SZYDEŁKOWANIA * 

BIBLIOTECZKA „ŚWIATA MŁODYCH" 


Wszystkim absolwentom podstawowej szkoły 
szydełkowania, ciekowych pomysłów I ^lek¬ 
kiej rąfct" podczas pracy tyczą: Teresa Maci¬ 
szewska (telit) , Andaej Ociepko (rysunki). 


k£~T < £5'~ s ^^ 






























































































































BYŁEM 

CZYTELNIKIEM 
„ŚWIATA MŁODYCH” 

MÓWI 

MARIAN OPANIA 



Zdjęcie M, Su mik 


M ARIAN OPANIA ciyli Zodro 
i jenalu TV „Clteirej pan¬ 
cerni i pies" loiiim rosiał 
tnanym i łubianym aktorem, byl har- 
ceaem, q nawet drużynowym. 

- Cr? Noq " prawdziwe harcerski* do- 
iwiodczcmo ni* p«i^ipmly dq da 1 * 90 , ii 

równiki jako aktor lubił Pa rt grać fO J ł 
hamrryf Bo zdarzyło się to lilio 

Istotnie kilka raiy występowałem 
w rolach harceny, AJe bardzo in 
ne były le filmowe paeżytia od 
prawdziwych. Z riecrywistości pa* 
miętom, te jaka harcerz, siódmo- 
klasisto bawiłem się na jednym I 
obozów w podchody. Za jadanie 
mieliśmy wtedy zdobycie praporcry¬ 
lca „wrogów" - to tnaery po są¬ 
siedzku biwakującej drużyny. Jako 
jednemu 1 naszej drużyny udało mi 
bę dostać do obozu przeciwników 
i jui, jur zrywałem proporczyk, gdy 
zauważył mnie wartownika Aby 
wyjść 1 honorem 1 nie zostać jeń¬ 
cem, ratawotem się ucieczką noj- 
gorltwief, jak tylko maglemt War¬ 
townik dopędiil mnie aż do rzeki, 
przez Morą zwycięsko przebrnąłem 
zostawiając pagon niezdecydowaną 
na pokonanie tak przykrej czyli 
chłodnej, ciemnej * bo była prze* 
ciei nGc - i dość głębokiej prze* 
szkody* 


W filmach gry wołem role harce¬ 
rzy w czasach okupacji. No przy¬ 
kład harcerza Truchacika w „Sąsia¬ 
dach" Ściboro Rylskiego. Przewo¬ 
dziłem tom grupie harcerzy wal* 
czących 1 autentycznym wrogiem. 
To jui nie było zabawo. Grałem też 
rolę polskiego harcerza, siedemna¬ 
stolatka, w filmie NRD-owskim — 
horceraa, który został skazany pnet 
specjalny sąd niemiecki w Chojni¬ 
cach na śmierć, której cudem unik¬ 
nął. 

- Jako harcerz, jo pewne czytaj Pan no¬ 
na pismo?,., 

— Oczywiście, Byłem czytelnikiem 
„Świata Młodych". 

— Szkolę teatralnej ukończył Pan w 
Waniowie mając fot 21, Kłady idecydo* 
wal się Pan na foj wybórf 

- W Jiceum. Miałem, co prawda 
plany, by zostać fizykiem jądrowym, 
ale zdałem egzamin do szkoły 
aktorskiej* Była to bardzo poważna 
decyzja. 

— Załam skąd $Eę wziętaT 

— Brałem udział w konkursach 
recytatorskich, w teatrzyku szkoJ- 
nym... 

- Był Pan związany 1 Warszawskim 
r*Qtrem Kłaiycznym, takie 1 jcfjo mlo- 
dxj*iowq teorią „WidtfodJa". <j obecni* 
pracuj* Pan w leatm p ,Studio r \ 


— Tak, Po ukończeniu PWST roz¬ 
począłem pracę w Teatrze Klasycz¬ 
nym i zostałem, gdy na jego miej¬ 
scu zadomowił się nowy, ekspery¬ 
mentalnie pomyślany Teatr Studio. 
Pierwszym moim przedstawieniem w 
Teatrze Kłasycrnym był „Edward M ł< 
Marlowto, gdzie zagrałem rolę na¬ 
stępcy tronu, Przez pierwsze tygod¬ 
nie pracy ogromnie naprzykrzałem 
się wszystkim starszym aktorom i co 
najmniej po trzy razy każdemu rię 


przedstawiałem, aby zostać zapa¬ 
miętanym.,. zgodnie 1 obowiązują¬ 
cą i wróżącą szczęście tradycją. 

- A icena „Widziadła!" 

— Grałem rolę między innymi w 
„Wakacjach z intruzami 1 * Edmunda 
Niriursfeiego, Zdarzyło się, ie nasto¬ 
letni widzowie strzelali z proc w 
kierunku sceny... Niemiłe wspomi¬ 
nam spotkania z nimi. 


— Graf Pan wiolo ról młodych lodu 
zgodni* 1 Pana ifiwolltą, wlokłam. Za¬ 
równo w Teoirra Kfoiycinyrn, joto \ w fil¬ 
mie, Pana picrwtit) powainl«|llq rolą 
IJlfnóWq była rola W fllml* ,,Btata* J , Ne- 
11 czytelnicy nciepńlrdc Pana polubili 1 
powodu ,',Ct torach Patie* mych,.." Czy 
mógłby Pan zdradzić jakcfi iwcjq przygo¬ 
dę 1 Miniowego planu ł 

- W „Czterech pancernych 41 gra¬ 
łem rolę Zadry, kaprala podchorą¬ 
żego, który przedarł się ze zniszczo¬ 
nej powstańczej Warszawy i dotarł 
do Armii Krajowej, Grałem też w 
jednym z epizodów „Stawki większej 
niż życie". Ale przygoda mrożąca w 
żytach krew zdarzyła mi się w 
czasie kręcenia zdjęć do filmu Ta¬ 
deusza Konwickiego „Matura", 
Grałem tam rotę nieudolnego matu* 
nysty, który w czasie okupacji jest 
zmuszony do nauki na tajnych 
kompletach, ate chce walczyć z wia* 
giem. Kręciliśmy te zdjęcia w Czer¬ 
wińsku na początku zimnego maja* 
Moim zadaniem było bohatersko 
przepłynąć Wisłę. W Hlmie nie moi - 
na narażać się na ryzyko — wszyst¬ 
ko musi być zabezpieczone. Ob¬ 
wiązano mnie więc w pasie liną, 
sprowadzono też no wszelki wypadek 
ratowników. I oto klaps, czyli począ¬ 
tek ujęcia. Płynę i nagle lina ©pła¬ 
tuje mi się wokół ciała, unierucha¬ 
mia ręce i nogi, Zaczynam tonąć*,, 
1 wielkim trudem udało mi się uwol¬ 
nić 1 tej „deski ratunku"- Następne 
ujęcia kręciliśmy jut bez (Iny. 

- I odbyły tlę iprówni* t 

Właśnie. 

— Zadom Panu pytanie zbyt może kło¬ 
potliwe, trudne. .. Ale praną a odpowiedz 
tę fi!)jpltrwiiq, instynktowną... Co dla Pa¬ 
na fest ważne w uprawianiu lega ia»o* 
duf 

- Rzeczywiście,, kłopotliwe pytanie. 
Otóż* jeżeli mam jakiekolwiek 
credo — jest nim to t ie staram się 
w każdej roli być inny, nie przeka¬ 
zywać siebie, ale postać, którą 
gram. Poza lym wydaje mi się, ie 
zawód aktorski polega na ciągłej 
obserwacji ludzi, ich zachowań, 
sposobów reokcji... Potrzeba tej ob¬ 
serwacji z czasem „wchodzi w 
krew", bywa nieświadoma* 

Rozmawiała i 

MARIA LERMAN 
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U NIWERSALNYM surowcem do 
wyrobu wszelkich robótek ręcz¬ 
nych jest o ni łona (miękka o rów¬ 
nej, gładkiej nitce}, lub zgrzebna (tro¬ 
chę szorstka o nieregularnej grubości 
nitki), 10-dkg matek wystarcza na zro¬ 
bieni* np. torebki, kamizelki przez gło¬ 
wę, czapki, nie mówiąc jui a takich 
drobiazgach jak szalik, pasek, krawat 
Szydełko, czyli „sprzęt^ - ten niepo¬ 
zorny kawałek drzewa, metalu lub pla¬ 
styku powinna być bardzo dokładnie 
dobrane do grubości nitki. Proponuję 
dwa jego rodzaje; nr 2 (do ściegów 
ścisłych) i nr 06 (do ściegów luźniej- 
siych). Kupując szydełko zwróćcie u- 
wagę na to, aby było ono lekkie (ale 
mocne), gładkie r o dobrze podciętej 
\ wyrobionej ^główce 1 '. Skoro jesteście 
już uzbrojone w szydełko, włóczkę U 
cierpliwość, zabieramy się do procyf 
Podstawowymi elementami wszyst¬ 
kich robótek szydełkowych są: łańcu¬ 
szek, pół słupki i słupki. 
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KÓŁKA - KWIATKI 


jt>ardit#j ttefetofm* l cidńhnł *1*- 

tsk fiya*Aowych. Pochlanfoiq O0t 

J* bor- 


Sq tw no 

m*nłr rabdick uyd«tŁ*wych. Pochtonfe^ on* 
ipar* aoiu, to ptowdo, dIb robi iJq 
di o proito. 

SxTd*fkUm nr 1 robłnrj 3 oakó (aAcuula 
1 ^ainykamy |* pciŁf*ns itfftfm. I npd - 
«Łhfwqmy w lród*k kółtiD 13 słupków fnqd 
Tumfitomr OdklWB ścisłymi, II nqd — robimy 
14 Uuphów wUuwanyd) pomiqd*r IZ słupków 
l poprrednlego rifdu foddl)*1oiqc J*d*n od 

S Ha dwoma ecskoml łańcunka), Hf rtqd 
jpkawy] - )*dirn półiJup*k wkłtrwsmy w 
popn*dnl*gD nfdu, a dwa kol*jn» w 
pn*rwq m|qdry dupkami *(d,«, IV nąd robh , 
mj na zmianę iJaplam] I Jodełką (ayll dwo- 
nw słupkami wkłutymi w |odn* oedro). Co- 
umykamy oakltm icliłyn. 

Na wsiBlkf wfpadak pirypcNnlnom einacie- 

DMt 

( * siup*k 
9 - oczko Ja Ac. 

X - pólslupłk 

Da wyrębu kól*k można wykanystać fasitkł 
róbiokaJoromJ wiócikf I nraryć J* np, na sto* 
tą, gładką trykotową bluzką, lub l*Ł pałą. 
eryi )• w pasy t wykorkryC nimi dół spódnicy. 
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WACHLARZY KI 


Kilko słupków wkłutych w Jedno ociko na- 
żywa tlą, iup*|nl* ziasslą ifuiinla, woehlony- 
klftfin, Pnakonacla flą o tym sam*, gdy iro- 
blcl* toki oto mór. Zwróćd* uwagę no lo> 
!• miądiy Wachta rzykaml ni* ma oóka la A* 
Uiiikef 



ZaparnląlajclB l i His słupków składu jjy wa- 
chlarryk, w to oczka łaAcuuka wktuwa slą 
katdy nestąpny, A wląc JolII wachlartyfc ifcla* 
da się z Z Słupków^ la omijamy cxl*ry oczka 
łańcuszka (ad którogo jol zwykł* laofiumy 
kałdą rabólką] t lalojny wkłuwamy w plqi* 
oczka. Ja 1)1 o tym tapomnlcl* to nłoticiąicl* 
gotowa, ba próbka będil* slą wam, alba Śelą* 


SŁUPKI 


a ono a tył* wałn*, t* wialni* wymyślnt 
innej* słupków w pa|ąci*nlu i oczkami 
Jońcu fika dają piękno, alurowa wióry, ftiędy 
słupkowa są wyur* 1 lułnl*jix* ad pólslup* 
k owych, a więc bordzi*J miękki*. Pa nkh 
można od razu poznać il«pL*ó opanowania 
umiojęlitoid poitualWania alę uyd*łkl*m oraz 
zasób nan*j darpltwafcl. 



Robimy rańcuszak i 20 oczok, plus 3 


□I 

Narzucamy na 
oczka lań- 
wysokaić J*d* 

rt*ga c*ntym*tra (sta tzydsłku są irzy nitki)* 
prtociągamy nitkę pn*z dwł* nitki (nanuco¬ 
ną I wyciągniętą] l Jaszcz* rai przez dwł* 


która będą wysokościq rzędu. Na 
SŁfdttko nitkę, wkłuwamy J* w to 
cuizka, wyciągamy pętelkę na wi 

P|W 






















































































T O było dawno, 30 lat temu. 
Cale 30 Lat Ale takich 
chwil się nic zapomina — 
mówi 38-lelnla kobieta, — Byłam 
wtedy małą dziewczynką, ■ Co 
pamiętam? Pamiętam wszystko. 
Wszystko co było. Pamiętam każ¬ 
dą łzę. Pamiętam głód; to strasz¬ 
liwe uczucie. Pamiętam straszliwe 
sceny ulicznych egzekucji i krew. 
Dużo krwi, płynącej jak rzeka 
przez ulice miasta. 

To było straszne. Oczywiście 
wszystko w końcu się skończyło, 
ale zanim się skończyło... 

Była zima. Ostra, bardzo cięż¬ 
ka. Rzadko wychodziłam na pole. 


P 




Świata mławch 





bo nie miałam odpowiedniego 
ubrania i zaraz przemarzłam. 
Tydzień przed Wyzwoleniem w 
ogolę nie można było opuszczać 
mieszkania, ani palić światła. Ży¬ 
liśmy prawie Jak zwierzęta: cias- 
no, mokro, zimno. Niemcy Wysa¬ 
dzili wszystkie mosty, a huk bom¬ 
bowców nie ustawał ant na chwi¬ 
lę. Wieczny strach. To właśnie 
uczucie towarzyszyło nam bez 
przerwy. Aż nadszedł ten dzień. 


Rano obudził mnie jednostajny 
stukot i dudnienie. Nie wiedzia¬ 
łam, co się stało. Przez okno zo¬ 
baczyłam tłumy ludzi ciągnących 
w kierunku głównej ulicy miasta. 
Pobiegłam z nimi. Po chwili wi¬ 
działam Jak całą ulicą szły ko¬ 
lumny żołnierzy polskich I ra¬ 
dzieckich. Nic bardzo wiedziałam 
o co chodzi. Ludzie to płakali, to 
śmiali się na przemian, całowali 
się i znów płakali. Mama wytłu¬ 
maczyła mi, że to koniec wojny, 
te Tarnów został wyzwolony. Nie 
bardzo rozumiałam. Żołnierze 
przychodzili do domów i prosili 
o gorącą wodę, Moja mama dała 
ini nawet kawał chicba, który 
przed nami skrzętnie ukrywała. 
17 stycznia w Tarnowie był pięk¬ 
nym dniem, którego nie zapomnę 
nigdy. 


Ewa Kruklcwicz 
Tarnów 




Przed rokiem w „Święcie 
Młodych' 1 pisaliśmy obszer¬ 
nie o odkryciu tzw. pyło¬ 
wych Księżyców naszej pla¬ 
nety, Przedstawiliśmy wów¬ 
czas długą i pasjonującą hi¬ 
storię lego odkrycia, jak to 
dr Kordy tcwskj niczym wy¬ 
trawny detektyw tropił 
swoje Księżyce ze szczytów 
Tatr, z pokładu statku aż 
wreszcie dopiął swego — u- 
dowodntt czarno na białym 
wszystkim niedowiarkom 
(naukowcom również}, że 
Ziemia ma nic jeden ale 
trzy Księżyce. 


Dziś przypominamy o tym 
odkryciu, spełniając prośbę 
Marka Wójcika, a także In¬ 
nych czytelników. 


Preze s TG MIK A 


ST, BOROWIECKI 


m 


ZNA CZK1 
TOMIKA 
otrzymują: 


Ewo Wójcicka - Sikory 13, 
41-810, 2ubrze tO, Doriuiz Eigle- 
wsfci - ul. Wilczo 16 m 18, 
00-532 Warszawo; Krzysztof Ku¬ 
rowski — ul. XX-lecia PRL 4/18, 
86-300 Grudziądz; Sławomir 
Dziennik - ul Łokietka 4/38, 
88-1 OD Inowrocław; Andrzej Pio¬ 
trowski i Artur Nyczka - 64-111 
Lipno 120 k/Leszno Wlkp.; Krzy¬ 
sztof Pryzlńsfci — ul lotnicza 6, 
05-906 Komorów; Paweł Bassil - 
ul. Lotnicza 8, 05-806 Komorów; 
Waldemar fiata jeżyk - u! Boh, 
Stalingradu 29/34, 64-920 Piła: 
Mariasz Wróbel — ul Inowrocła¬ 
wsko 18 m 26, bl. 26, 91-033 
Łódź; Jacek Gawrysiak - ul. Par¬ 
tyzantów 30, Annopol pow. 
Kraśnik Lub.; Stanisław Gawor- 
czyk — ul Kmitów 88, 32-720 

Nowy Wiśnicz; Jan Sadko — 
32-004 Stoniątki 351, pow, Kra¬ 
ków; Krzysztof Pietrzak - ul No¬ 
wa 12, 62-700 Turek; Małgorzata 
Rud zis z - ul, Ogrodowa 2, 
29-100 Włoszczowo; Krzysztof Ja- 
dowski - ul Dzierżyńskiego 32/2 
67-100 Nawa Sól 

Znaczki wyślemy pocztą. 
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POLSKIE 


diieliśmy J te* prawo zoitoly Jul ad kry- 
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KSIĘŻYCE 




NIEDOSTRZEGALNE KOLOSY I 


Księżyce Kordylewskiego nic sq tok 
mole jak można by przypuszczoć. Śred¬ 
nica każdego z nich jest czterokrotnie 
większa od średnicy Ziemi i wynosi 50 
tys. kilometrów III Rzecz w tym, że są 
to księżyce pyłowe, tzn. że składają się 
z bardzo dużej ilości małych drobinek, 
I to również jest sensacją gdyż prawa 
ich ruchu — krążenie dookoła Ziem* — 
sq różne od dotychczas znonych j przy¬ 
jętych dla ciał stałych. Jak stę dowie- 


te przez df r Kardyfewskiega, 

Płaszczyzny orbit Precedcnsa I Sefc* 
wensa, jak dla rozróżnienia nazywano 
oba „nowe” satelity Ziemi, znajdują 
stę ner lej samej płaszczyźnie co orbita 
naszej planety. Dlatego sq one* bardzo 
trudne do zaobserwowania, 


Pozostaje jeszcze wyjaśnienie, skąd / 
się wzięła nazwa „polskie Księżyce' 1 ? 
Otóż imię takie zaproponował som od* 
krywca, Chciał w ten sposób podkreś¬ 
lić, że odkryde przez niego dokonane 
jest przede wszystkim osiągnięciem 
polskiej nauki. 


M. ORUKOW5K1 


Z lewej odkrywca „polskich Księżyców", doc, dr K. Kordylewtki. Rysunek przed¬ 
stawia Księżyce' pyłowe, położone symetrycznie względem Księżyca stałego. 



N IE KAŻDE nowo odkryte ciało 
niebieskie stanowi sensację w 
świecie naukowym. Stale udos¬ 
konalany sprzęt, coraz lepsze przyrzą¬ 
dy obserwacyjne pozwalają astronomom 
co roku wnosić znaczne poprawki do 
mapy nieba, 

Ale odkrycie nie znonych dotąd obie¬ 
któw w sąsiedztwie Ziemi, to już wy* 
darzenie nie Indol Ludzkość od wieków 
była przekonana, iż towarzyszy nom tyl¬ 
ko jeden Księżyc, I oto nagle okazuje 
się, że od wielu, bardzo wielu lot ma¬ 
my jeszcze dwóch innych „towarzyszy”., 

KŁOPOTY Z OBSERWACJĄ 

Odkrycia tego dokonał docent doktór 
Kazimierz Kordylewsfei z Obserwatorium 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako¬ 
wie. Było to w 1956 roku, Ale od „pry¬ 
watnego" spostrzeżenia tych obiektów 
(ze szczytu Łomnicy w łotrach, gdzie 
doc, Kordylewski przesiedział wiele no¬ 
cy badając niebo), do oficjalnego uz¬ 
nania ich przez naukę minęło wiele 
lot. Organizowane byty również przez 
doc, Kordylewskiego specjalne wielo¬ 
osobowe wyprawy badawcze statkiem 
na Ocean Indyjski i dookoła Afryki. Na 
pełnym morzu, zwłaszcza w okolicy 
zwrotników, gdzie prowie zawsze jest 
doskonało pogodo, obserwacjo jest o 
wiele łatwiejsza. 


CO CZEKA 

K siężyce marsa podobnie 

jak pierścienie Saturna, są je¬ 
dnymi z najciekawszych obie¬ 
któw Układu Słonecznego. Zgodnie 
7, licznymi przewidywaniami, zostały 
one odkryte w roku 1877 przez as¬ 
tronoma A. Maila, Odkryte Księżyce 
otrzymały nazwy Phobos i Delmos, 
co po grecku oznacza strach i gro¬ 
zę — dwa psy wiecznie towarzyszą¬ 
ce bogu wojny Marsowi. 

Pierwszy Księżyc — Phobos, znaj¬ 
duje się w odległości 0350 km od 
środka Marsa i pełnego obiegu do¬ 
konuje w ciągu 7 godz i 30 sekund, 
tj, w czasie mniejszym niż trzecia 
część doby marsjańskiej trwającej 
24 godz. 30 minut Nad nieboskłonem 
Marsa przemieszcza się więc nie ze 
wschodu na zachód, jak to czynią 
inne ciała niebieskie, lecz z zacho¬ 
du na wschód. Drugi Księżyc, Dei- 
mos t krąży po orbicie o osi wiel¬ 
kiej 23 500 km, a okres jego obiegu 
wynosi 30 godz. 18 minut. 

Księżyce Marsa stanowią jeszcze 
jedną zagadkę, której jak dotąd, nie 
zdołali rozwiązać uczeni, zajmujący 
się mechaniką nieba. Ponad 20 lat 
temu B. P, Sharples wykrył jeszcze 
jedną niezrozumiałą cechę ruchu 
Phobosa. Obserwacje wykazały stop¬ 
niowy spadek średniej odległości 
Phobosa od Marsa i związane z tym 
skrócenie czasu jego obiegu. Każdej 
doby okres obiegu Phobosa zmniej^ 
sza się o 0,000 001 sekundy. To nieo¬ 
czekiwane odkrycie wywołało szereg 
fantastycznych hipotez mających 


PHOBOSA I 

wykryć przyczynę tego przyspiesze¬ 
nia, Sprawdzano różnego rodzaju si¬ 
ły zaburzające; przestudiowano od¬ 
działywanie przypływów; zaburze¬ 
nia spowodowane kształtem Marsa; 
wpływ ciśnienia światła promieni 
słonecznych oraz oporu górnych 
warstw atmosfery marsjańskiej. Na¬ 
leży podkreślić, że jak dotychczas 
dysponujemy wystarczającymi dany¬ 
mi o Marsie i to jest rzeczą istot¬ 
ną także o jego Księżycach. 

Wysuwano różne, czasem nieocze¬ 
kiwane teorie m. in. moskiewski na¬ 
ukowiec J. S. Szkłowski ogłosi! hi¬ 
potezę o sztucznym pochodzeniu 
Księżyców Marsa, W przypadku 
sztucznych satelitów Ziemi, dobrze 
znany jest tzw. „paradoks sateli¬ 
tarnymi polegający na tym, że sate¬ 
lita zbliżający się do Ziemi zaczyna 
pod wpływem atmosfery posuwać 
się szybciej. W przypadku Marsa 
sprzeciwiała się temu zbyt maki 
gęstość atmosfery marsjańskiej. nie 
wystarczająca do wywołania takiego 
przyspieszenia. Wyeliminował on 
także efekt związany ze znaczną 
powierzchnią Phobosa i związane z 
tym hamowanie aerodynamiczne 
gdyż byłoby to możliwe w przypad¬ 
ku, gdyby gęstość Księżyca wynosiła 
0.001 g/cm sześć., a takiej przyjąć 
nie można. Pozostawało jedno tłu¬ 
maczenie; uznać Phobosa, a być mo¬ 
że i drugiego satelitę za sztuczne 
satelity o pustym wnętrzu. Hipote¬ 
za ta wkrótce upadła, lecz wywoła¬ 
ła lawinę nowych. 


DEIMOSA? 

Inną przyczyną przyspieszenia 
Phobosa jest niewątpliwie przycią¬ 
ganie wzniesień przypływowych w 
skorupie Marsa. Ni e wiadomo jednak 
dokładnie jaka jest twardość skoru¬ 
py Marsa. Jeżeli przyjąć ją taką jak 
dla Ziemi, to obserwowane przys¬ 
pieszenie nie da się całkowicie wy¬ 
tłumaczyć. Jeżeli zaś przyjąć mniej¬ 
szą twardość Marsa, to przyspiesze¬ 
nie Phobosa daje się wytłumaczyć 
tylko oddziaływaniem przypływów*. 

A więc* na danym etapie astro¬ 
nomii nie udało się jednoznacznie 
odpowiedzieć na postawione pyta¬ 
nie. Niewątpliwie jednak już wkrót¬ 
ce stacje automatyczne i sondy kos¬ 
miczne dostarczą nam Informacji, z 
analizy których można będzie udzie¬ 
lić odpowiedzi co do losów sateli¬ 
tów Marsa. Nie wdarjąc się jednak 
w szczegóły wiekowego przyspiesze¬ 
nia Phobosa, możemy stwierdzić, że 
w rezultacie stopniowego zbliżania 
się do Marsa, Phobos wcześniej lub 
później wejdzie w strefę Rochem tj. 
w miejsce stanowiące tabu dla ciał 
kosmicznych. Jeśli okaże się kru¬ 
chy i niezwarty, zostanie rozer¬ 
wany przez siły przyciągania mars- 
jańskiego. stając się pierścieniem 
podobnym do pierścienia Saturna. 
Gdy natomiast jego wartość będzie 
dostatecznie wielka, to przyszłe po¬ 
kolenia będą świadkami nie mniej 
zadziwiającej katastrofy, gdy na 
Marsa spaćdme jego Księżyc o śred¬ 
nicy 15 km. 

ł *Ga^imed' , 


- Niestety! Inez - odpowiedział spokojnie hacjender* - 
Nie możemy jechać wszyscy. Zbyt wiele musieli byśmy zabrać 
żywności i wody. 

- Ale dlaczego jat 

- Ponieważ przewiduję bardzo trudną drogę, Tym razem 
uznałem, że nie walna mi cię narażać na taki wysiłek, 

- Przecież tyle już razy jeździłam z tobą... 

— Ale zawsze posuwał stę za nami wóz zapewniający wy¬ 
godny nocleg i dobre wyżywienie. Teraz przyjdzie pewnie 
i pogłodawać nieco, gdy zapasy lię wyczerpią a zwierzyna 
zawiedzie* 

Odpowiedź ta wcale nie przekonała dziewczyny i chyba 
| tylko obecność obcych zapobiegła rodzinnej kłótni, la uzna¬ 
łem decyzję hacjendera za słuszną. Ze wszystkich bowiem 
osób wchodzących w skład naszej wyprawy - Inez najmniej 
udzielała się pracom przy rozbijaniu i zwijaniu conocnyeh 
obozowisk, nikt zresztą nie miał do niej o to pretensji, lecz 
nonsensem byłoby zabieranie w dalszą drogę osoby naj¬ 
mniej użytecznej. 





W rezultacie - zamiast piętnastu, tyłka siedmiu jeźdźców 
ruszało w dalszą dragę, w tym G omal es z żoną, nasza t ról¬ 
ka (Karol, Bede i jaj oraz dwu iraąuerów mających opieko¬ 
wać się dwoma końmi jucznymi. Te konie obciążone zostały 
worami t wodą, kociołkiem do gotowanie, kocami, zapaso¬ 
wą amunicją, a nawet oskardami, gdyż hacjepder przewi¬ 
dywał, ze będą potrzebne. 




Pos 


es 




Przed rozstaniem 
do wodospadu, wtaś 
było* 

Odtąd zdani 
mnie to nie p 
wiedziałem, 
letnie r 


dawaliśmy, aby wóz cofnął srę aż 
du na wodę, której In nie 

- • ; * 

na własne siły* Wcale 
jadałem niezłe doświadczę nie, 
i w takich warunkach da sobie 
jak zwykle, zabłyśnie traperskimi 




] 


talentami. Ciekaw bytem tylko, jak zachowa się pani Con- 
cepcion łub Bede, w którego zdolności weslmońskie jakoś 
nie potrafiłem uwierzyć* 

Jechaliśmy jedno za drugim wąską dróżką* Na czele - 




- 


- I 




hacjender, a po nim - senora, później Karol, ja < Bede. Fo 
chód zamykali vaquany % jucznymi zwierzętami Nasze ru¬ 
chy ograniczała % obu stron czarna gęstwa drzew i krze¬ 
wów, niekiedy cicho, niekiedy rozbrzmiewająca glosami pta¬ 
ków. Mimo to posuwaliśmy się znacznie szyb dej ni z dotąd, 
bo jazdy nie hamował ciężki wóz, a zbłądzić było nie spo* 
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sób - przed nami otwierał się tylko jeden szlak, bez 
nych odnóg ant rozdroży. 

Puszcza towarzyszyła nam przez cały dzień aż do 
i wśród niej rozbiliśmy pierwsze obozowisko, skromne, n 
miarę nasj/th potrzeb I możliwości. Nącną wartę rozdzie¬ 
liliśmy między sześciu mężczyzn, co do mnie — wykreśliłbym 
i tej listy Sedego, bo chociaż nie odmawiałem mu odwagi 
i celnego oka.** to jego tajemnicza przeszłości Kim był 
Istocie? Czemu nie opowiadał o swym zawodzie, jak 
to czynić Judzie po dłuższej znajomości? 

Moja kolejko strażowania wypadła dobrze po północy. 
Pociąłem przechadzać się po ścieżce tam i z powrotem, bo 
lo była przecież jedyna wolna od drzew przestrzeń i no niej 
żarzyło się wiśniowymi węgielkami przygasłe ognisko. Dolo 
la panowała cisza, moi towarzysze spali, bór milczał i tylko 
od czasu do ciosu podmuch wiatru delikatnie szumiał w 
szczytach drzew* Księżyc wieszedl na nieba i wysrebrzył 
szlak, po którym kroczyłem* Pierwsza moja nocna warta w 
warunkach tak niedogodnych, po rocznej prawie paliwie 
Widoczność była przecież bardzo ograniczono ścianami la¬ 
su, ia którymi kryć się mogły najbardziej niebezpieczne nie¬ 
spodzianki. Jednak nabyte przeze mnie doświadczenie ode¬ 
zwało się natychmiast, gdy zastąpiłem swego poprzednika, 
i ująłem dłonią za lufę winchestera. Jak zwykle w takich wy¬ 
padkach najpierw byłem nieco senny, później nocny chłód 
orzeźwił mnie, i to tak bardzo, te wróciłem do ogniska po 
poncho r szybko je założyłem. Bgrdio pomogło. Lecz mek¬ 
sykańskie poncho, świetnie chroniące przed iimnem, posia¬ 
da pewne wady* Krępuje ruchy, a jeden tylko w nim otwór, 
na głowę, przy jednoczesnym braku jakichkolwiek rozdęć 
uniemożliwia swobodne manewrowanie rękami, przede 
wszystkim bronią* Ta ciepła i ciężka odmiana peleryny nie 
nadaje się - rzeci jasno - do polowania* 

C.d.ft* 
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teksl i rysunki 
Szarlota Pawei 
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J EDNAK nię dane mi była długo w len sposób odpo- 
mywać, bowiem, b« rodnego u>akp ostrzegawczego, 
nagle luna! gwałtowny desici, Zaszumiała w gałą- 
nach dnew, o później iitny wodospad rwałil się na ziemię, 
Zerwałem sią i pobiegłem do wozu, wskociylem pod bu* 
<fę, gdzie aa pofcunkoch i stosach derek już usadowiła się 
ncsio gromadka dnewięc osób, wliczajqt w to wotnicęi 
kuchcika i słujqcego Somalesa Było niemożliwie ciasno, 
ale ia (o sucho. Deszcz grzmocił w płócienną budę, oślepia- 
jtfce blysEawlc* mtgołaly w uporach, gromy biły raz dalej, 
raz bliieN a * * uszach dzwoniło. Ganiałeś założył poncho 
i wygramolił srę z wozu. 


- Pójdę sprawdzić, jat sobie radę doją vaquetzy - wy¬ 
jaśnił znikając w ciemnościach i w szumie ulewy. 



WróęTł dopiero po krfirunasiur minutach, ociekający wodą 
topielec, jednak o koi ale się, że zmokła tylko poncho, bo 
(« zrzucił, ubranie rmat suche. 

Co * ludźmif — zapylała sertora. 

- Rodzą sobie, jak mogą. Po pętali konie i siedzą pod 
omt 5a głodni Wydobądicie zapasy, zaraz tu się 


cik zdołał wydobyć 
I plastry wędzonego 


skrzynek i bfasionek pszenne 
boczku. Coyle, wyglądający ni- 
adekoigey wodą ka 
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pełusz i mokre dianie do wnętrza wozup aby otrzymać por 
cję dla vaquerów. Na dokładkę dostał butelkę whisky. Nas, 
stłoczonych pod budą, poczęstowana tym samym. Smętna 
była ta zimna kolacja 1 , lecz jeszcze smętniej sza - zimna noc, 
któro po niej nastąpiła. 

Deszcz nie ustawaj, chłód coraz mochiej dawał się we 
znaki. Założyliśmy poncho z grubego sukna, jęcz cóż i tego, 
gdy ścisk nie pozwoli! nawet na wyprostowanie nóg. Zasy¬ 
piałem i budziłem się parokrotnie, ia każdym razem słysząc 
szum ulewy. Dopiero nad ranem przestała padać, ale niebo 
pozostało pochmurne. 

Wyszliśmy i wozu niewyspani i markotni. Naszą mąrkot- 
nosć pogłębiły nieudane próby rozpalenia ogniska. Błoto 
chlupało pad biriami, leżące na ziemi gałęzie tak nasiąkły 
wilgocią, że kuchcik, a później Coyłe tylko napsuli mnóstwo 
zapałek f papieru usiłując wzbudzić płomień. 

Tego dnia nie ruszyliśmy dałeji. Droga była zbył rozmo¬ 
kła, a że wiodła skrajem, tui nad wąwozem, istniała uza-r 
5 a dni ona obawa, ze ciężki wóz może się zsunąć do wody. 
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Koło południa na krótko zaświeciło słońce, lecz nadal by¬ 
ło chłodno. Jakie więc uradowali się wszyscy, gdy wspólnym 
wysiłkiem Gonialeso i Karola zapłonęły dwa stosy gałęzi. 
Co prawdp, więcej dawały dymu niż ognia, lecz iednak nie¬ 
co ciepła padło na nasze zmarznięte postacie. Ńajważniej¬ 
sze przecież było to f ie zagotowano wodę i każdy otrzymał 
kubek wrzącej kawy. Ogień podtrzymywaliśmy cały czas, rów¬ 
nocześnie susząc wokół niego następne porcje paliwa. W 
ten sposób udało nam się zgromadzić przed napadnięciem 
lmraku tyle suszu, że nawet z części tego zapasu sparzą- 
dzfltimy posłania! bo ziemia nadal była wilgotna! a nocleg 
na blacie - ani przylemny, ani bezpieczny. 

Rankiem wszystko się odmieniło. Z chmar na niebie po¬ 
zostały tylko drobne obłoczki, sionce błyszczało, a makra 
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ziemia parowała, W dwie gadziny później, ruszyliśmy szla¬ 
kiem wiodącym wzdłuż wąwozu. 

Od miejsca naszego nieudanego noclegu droga poczęła 
coraz wyraźniej wznosić się, a równocześnie obniżały się 
ściany wąwozu-neki, aż na koniec ujrzeliśmy juz tytko stiu- 
mień huczący pa głazach i dalej - z poi mili - wodospad 
tryskający z podnóża wyniosłej skały, To był początek “ dla 
nos koniec - strumienia, który nam tak długo towarzyszyła 
Rozstawaliśmy się i wodą, kto wie, na jak długo? Ganiałeś 
rozkazał napełnić wszystkie skórzane wory i zapasową becz¬ 
kę znajdującą się w wozie, , 

Powyżej wodospadu, kilka jardów za nim, natrafiliśmy na 
kolejny, trzeci drogowskaz, \ tym razem byI nim kopczyk 
ułożony z kamieni. Milę za tym kopczykiem szerokość drogi 
stopniowo zaczęła się zwężać, las coraz bardziej podchodzi! 
z obu stron, aż w końcu nasz wóz musiał się zatrzymać. 
Ścieżka okazało się za wąska. Odbyliśmy krótką naradę, por 
święconą nie tyłe szukaniu innej trasy, bo taka nie istniała, 
ile ustaleniu składu osobowego grupy, która miała ruszyć 
dalej. Wóz musiał tu pozostać, a wraz z nim ludzie potrzeb¬ 
ni by go pilnować, a zbyteczni, nawet zawadzający w dół- 
szej podróży. Kończyła się więc wędrówka dla woźnicy, 
kuchcika i służącego. Również pozostać musiał Ćoyłe, jako 
kierownik całej grupy. Zauważyłem,, że zmartwił się x powoda 
takiej decyzji hacjendera. Pozostawało ponadto trzech spó; 
śród pięciu vaquerów, Sądziłem, ie ich los podzielą również 
obie panie. Omyliłem się* Sanaro Concepdon nie wśpom^ 
niala o sobie podczas narady, a jej małżonek nawet ni 
mruknął na ten leroaL Natomiast i listy uczestników drugie* 
go etapu wędrówki skreślono Ińei: Widziałem, jak śpi 
chmurniała usłyszawszy ten wyrok. Zerwała się gwałtowni 
i ziemi i krzyknęła: 

- la mam zostać? 

d«y ciąg na słr. 7] 
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